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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
w Krakowie od 16go Września do 31go 

Października . . . . . 3 zł.
Od 16go Września do 3 Igo

G rudnia.............................5 zł. 90 c,
Z przesyłką pocztową w Państwie austrya- 

ckiem od 16go Września do 3 lgo  Paź
dziernika ................................3 zł. 25 c.

Od 16go Września do 31go Grudnia 7 zł.

K raków  16 w rześnia.
Rosya odzyskuje napowrót stanowisko 

stracone niegdyś w Europie skutkiem woj
ny wschodniej. Zeszłoroczna konweneya 
z Prusami była furtką, która jej pozostała 
otworem i przez nią wróciła Rosya powoli 
do dawnych stosunków swoich. Podróże 
całe lato trwające familii cesarskiej i wy
cieczki ministra spraw zagranicznych do 
Niemiec jeszcze nie zamknęły tegorocznej 
kampanii dyplomatycznej, która może się 
rozciągnie aż do Schwalbach, ale już onej 
skutki stają się widocznemi. Dziennikarstwo 
urzędowe i półurzędowe w Niemczech nie- 
tylko podjęło się rehabilitacyi rządu rosyj
sk iego, lecz nadto otoczenia go aureolą. 
Na tem jednak nie dosyć. Dwór rosyjski 
starał się zawsze] pokrewnił z panującemi 
w Niemczech domami i zyskiwał sobie przez 
związki familijne wpływ, bo te częstokroć 
więcej interesom Rosyi oddawały usług, ani
żeli urzędowa dyplomacya. Sieć tę pokre 
wieństwa rozpina Rosya coraz dalej i sze
rzej. Następca tronu rosyjskiego ma pojąć 
drugą córkę króla Duńskiego, a król Gre
cki skoro tylko wyjdzie z lat młodzienia
szka i skoro dorośnie dlań żona, także się 
* dworem rosyjskim spokrewni. Tak przy
najmniej zapewniają ze wszech stron.

Spokrewnienie się dworu rosyjskiego z 
dwiema liniami Sonderburgów w Kopenha
dze i A tenach jest w ażną skazów ką po
lityki gabinetu petersburskiego. Ma ono 
na dwóch ważnych morskich stacyach usa
dowić wpływ rosyjski. Związek z domem 
dziś w Danii panującym uprawnić ma dzia
łanie Rosyi przeciw unii Skandynawskiej, 
nie dozwalając utworzenia się na północy 
ligi państw, któraby trzymała w swem rę
ku panowanie na morzu Baityckiem, a za
razem ułatwić on ma Rosyi odzyskanie praw 
czy też roszczeń do dziedzictwa domu got- 
torpskiego. Kandydatura księcia Oldenbur
skiego na księstwa Holsztyńskie i Szlezwi- 
ckie jest jednem z narzędzi Rosyi do pod- 
garnięcia pod swe zwierzchnictwo półwy
spu cymbryjskiego. Zaślubiny Carewicza 
Mikołaja z księżniczką Dagmarą i wpro
wadzenie W. księcia Piotra na księstwa 
zaelbiańskie, to jakby ku jednemu i temu 
samemu celowi zmierzające usiłowania. 
W planach Rosyi na północy ważne zaj
muje przeto miejsce związek familijny 
z Danią.

Niemniejszej byłby wagi związek fami
lijny między Rosyą a Grecyą. Od czasu 
wojny wschodniej upłynęło lat kilka, w cią
gu których rząd rosyjski wcale niezależał 
pola na Wschodzie. Wprawdzie niepowio- 
dło mu się dotąd odzyskać straconej czę
ści Besarabii, ale się odzyskania jej nie 
zrzekł w cale, zostawiając rewizyę traktatu 
paryskiego do sposobniejszej chwili. Za to 
ufortyfikował Krym i brzegi morza Czarne
go i posiada dziś na tem morzu daleko zna

czniejszą marynarkę aniżeli przed wojną 
wschodnią, a tem znaczniejszą jeszcze ani
żeli na nią traktat paryski pozwala. Kau
kaz podbity nietylko nie będzie już zatrudniał 
znacznych sił militarnych, ale dostarczy 
ich jeszcze przeciw Turcyi i otworzy woj
skom rosyjskim drogę w głąb posiadłości 
tureckich. Koleje żelazne ułatwiłyby przy
szłą wyprawę rosyjską, a zamiast coby jak 
w wojnie krymskiej potrzeba było miesięcy 
czasu dla wysyłki wojska i żywności nad 
brzegi morza Azowskiego, dziśby to parę 
dni tylko czasu wymagało.

Do takich przygotowań jakążby pomocą 
jeszcze było zapewnienie się o dobrych chę
ciach Grecyi i wciągnięcie jej w swoje in
terest Król Otto niebył nigdy zwolenni
kiem Rosyi, a wpływ jego żony przychyl
nej początkowo polityce rosyjskiej dla w ła
snych widoków, stracił w późniejszych la
tach wiele na swojej przewadze. Królowa 
Amalia będąc bezdzietną przestała marzyć
o przeniesieniu tronu z Aten do Carogrodu.

K . . .  . __ •  i __

dzeń stawiają w następującym porządku żądania 
ludności: 1) uznanie połączonych Księstw, jako u- 
dzielnego państwa Związku niemieckiego; 2) osa
dzenie na jego tronie księcia Fryderyka Augusten 
burskiego; 3) uznanie i zagwarantowanie istnie
jącej w Księstwach konstytucyi; 4) zawarcie 
związku z Prusami. Niektóre dzienniki tutejsze u- 
ważają [taki porządek postępowania w uregulo
waniu sprawy Księstw za niepraktyczny i nie 
prowadzący do celu, co gorsza, za nieszczery i 
podstępny; bo powiadają, skoroby Księstwa trzy 
pierwsze punkta uzyskały, czwarty stałby się pro 
stym frazesem, i związek z Prusami byłby bez 
najmniejszego skrupułu uchylony. Radzą więc 
przeciwną obrać drogę, to jest oznaczyć j 
wszystkiem ogólny stósunek Księstw do Prus, 
przez któryby zarazem i stosunek do Niemiec był 
oznaczony i wskazane niezbędne zmiany w szles 
wicko-holsztyńskiej konstytucyi; udzielność Księstw 
w sprawach wewnętrznych i powołanie na tron 
Księcia Augustenburskiego nie napotkałyby wtedy 
na żadne przeszkody. Gazeta Vossa, która staje 
się dziś organem takiego zapatrywania się, styka 
się w niem bezpośrednio z dziennikami półurzę- 
dowemi i feodalnemi.

Volkszeitung pyta się jej, czy uważa za rzecz 
nnżebną, aby Austrya, współposiedzicielka Księstw, 
była tak łaskawą przyczynić się do oznaczeniau  v -------- ---------  "  <=> Dyla u rn  u u m a w q  jii a j  *****

Było też to istnem  m arzeniem  dla k ró la  I przedew8zystkiem ogólnego stosunku Księstw do
m ałei M orei, a le  nie przestało  być proje- Prus w taki sposób, jak sobie tego Prusy życzą?
ktem  dla Carów  rosyjskich. Nigdy R o s y a  Dziennik ten uważa przypuszczenie podobne za 
Ktem uia j j  & j  j  rodzaj szaleństwa, i widzi tylko w drodze wska-
nie zan iechała  jakiegokolw iek k ro k u  mo- ^  przez lndność Księstw jedyną możność dla
gącego ją  zbliżyć do tego praw dziw ie wiel- prtJg doj$cja do zamierzonego celu. Z osadzonym
kiego celu. Pozyskanie przew agi w  G recyi na tronie księciem i z reprezentacyą udzielnego
bvw ało  zaw sze jedną z dróg u łatw ić  m ają- kraju łatwiej będzie— już z powodu ich własnego
Pvoh działalność Rosyi na  W schodzie. An- interesu, chociażby i me bez trudności — osięgnąć 
cych działalność rv,oBy niezbędne dla wspólnego dobra koncesye, aniżeli
gha z rzek ła  się tronu greckiego, R osya me I naczyć dzjń ogdiny stosunek Prus do krajów, 
m ogąc go dla siebie pozyskać, może dzisiej- L dotychczas nie są uznanem państwem, nie 
szemu królow i dać jedną  z córek swoich i mają nznanej konstytucyi, nie mają sejmu, ani 
rozciaenać nad nim opiekę pokrew ieństw a a  panującego. Starać się o zachowanie dla siebie
następnie w cięgnęd go w p lany  s w o £

To rów noczesne pojaw ienie się doniesień ^  najlepszaby była rada, którąby
o zw iązkach m ałżeńskich dw oru rosyjskie- dzjg rządowi pruskiemu dać możną, 
go w K openhadze i A tenach nie jest może Drugą kwestyą rozpraw dziennikarskich, nie 
nrzvD adkow em , lecz zdradza rozległe pla- schodzącą z pola, jest kwestyą handlowo-celna, 
ny, a  raczej odnow ienie projektów  już za-1 Zapowiadane w tym przedmiocie konfereneye
pomnianych.

IORBSPOIDBICTA CZASU.
B e r l in  14 września.

Zapowiadane* w tym przedmiocie konfereneye 
w Berlinie przeniosą się do Pragi, gdzie się już 
raz jeden w tym roku odbywały. Tą razą skutek 
będzie podobno taki sam, jak wtedy. Cały tutej
szy świat handlowy, przemysłowy i finansowy u  
waża za czyste niepodobieństwo, aby Prusy mo 
gły Anstryi zrobić takie koncesye, któreby naru 
szały podstawę traktatu handlowego zawartego 
z Francyą. Nie mają tu nadziei, aby cztery po 
zostałe państwa, Nassau, Darmstadt, Wittemberg, 
i Bawarya jeszcze przed upłynięciem terminu, to

X  _ _ _ _ _ _ _ _ J  1 _ _ _ _ _ _ _ 4 a  n n m a f f n  7 ,  T 0 1 0  V  U  T l*  Rozprawom dziennikarskim nad kwestyą szles- jest, przed 1 października, do nowego Związku 
wieko holsztyńską nie masz końca. Powodem tego celnego wstąpiły. Ludność krajów tych nalega na 
jest niepewność, w jakiej się dotychczas znajdują to, ale rząd bawarski nie przychyli się do tych 
wszystkie ważniejsze jej szczegóły. Strona tery- żądań. .
toryalna, finansowa, polityczna, konstytucyjna, dy- Król, powróciwszy w poniedziałek do Berlina, 
nastyczna, związkowa, międzynarodowa, czekają był na dworcu okrzykami ludności powitany. Przy 
na rozstrzygnięcie. We wszystkich tych punktach jęto i p. Bismarka z pewną ostentacyą. 
prasa niemiecka objawia jak  najróżnorodniejsze, Sąd stanu wypuścił z więzienia książąt Romana 
częstokroć wbrew sobie przeciwne opinie. Obecnie Czartoryskiego i Mikołaja Radziwiłła. Przemówie- 
najwięcej ją  zajmuje przyszły polityczny stosunek nje księcia Romana było godne, poważne i szla- 
Księstw do Związku niemieckiego, mianowicie py- chetne. 
tanie, czy ten stosunek ma być bezpośredni, ja k 1
wszystkich innych udzielnych członków jego, czy .
pośredni, zmodyfikowany przez pewien stopień R z y m  7 września,
zależności od Prus. W tym ostatnim punkcie dzicn- . . . . .  u.
niki pruskie, bez względu na różnicę swego ke- Ojciec święty był onegdaj na wielkim obiedzie 
loru politycznego, nie różnią się prawie w opinii. n księcia Borghese w Villa Taverna między Monte- 
Wszystkie uważają za rzecz niezbędną, że Księ Porzio a Frascati. Stół papieski z nakazu same- 
stwa muszą być połączone z Prusami pewnemi g0 Papieża złączony został ze stołem, do którego 
ściślejszemi węzłami politycznemi. Porzucono ideę zasiadali inni goście, wbrew etykiecie, która wy- 
aneksyi całkowitej, bo zanadto robiła hałasu i maga, aby Papież, wtedy nawet gdy jada w je- 
prowadziła do otwartej wojny z państwami nie- dnej sali z innymi, jadał zawsze oddzielnie od 
mieckiemi drugiego i trzeciego rzędu. Tem sil- nich. Było 42 osób u stołu, w liczbie których 
niej chwycono się idei ściślejszego związku, o- kardynałowie Cagiano i Pentini, rodzina Borghese, 
przeć się mającego na wspólności dyplomatycznych, Sora, Aldobrandini, księżna d’ Aremberg, dwór pa- 
wojskowych i morskich stosunków i interesów, pieski, itd. Książe Borghese rozwinął w tej okoli 
Idea ta jest obecnie artykułem wiary całej prasy Lzności wspaniałość i przepych nadzwyczajny; 
pruskiej, a ludność Księstw jest już dziś do tego przyjęcie Papieża kosztowało go siedm tysięcy 
stopnia z nią oswojoną, że bynajmniej się ju ż |8Zkudów (70,000 zł. pols.); Ojciec św. zabawił w 
takiemu związkowi nie sprzeciwia. Dowodem u i Villa Taverna zaledwie cztery godziny, tak, iż nie 
chwały delegowanych na zgromadzenia szlacheckie, było ani illuminacyi ani innych widowisk wie- 
miejskie i chłopskie, które niedawno temu były Lzornych; samo tedy ustrojenie willi i uczta po- 
ogłoszone. trzebowały tak znacznych wydatków. Podczas o-

Snór między dziennikami tutejszemi toczy się biadu deszcz padał, ale potem się wypogodziło; 
tyikn o to. na jakiej drodze Prusy dojść mają do skoro słońce zabłysło, napowrót wszyscy mie 
takiego związku. Uchwały wspomnianych zgroma- szkańcy Frascati pospieszyli do Villa Taverna,

by Ojca św. powitać: Papież wiele osób przypu
ścił do ucałowania stóp swoich.

Onegdaj kościół rzymski i powszechny a nade- 
wszystko św. kolegium poniosły nową i niepowe
towaną stratę w osobie kardynała Kajetana Bedini 
arcybiskupa z Viterbo. Dostojny ten purpurat u- 
rodził się w Senigalia d. 15 maja 1806 r. Był on 
zrazu audytorem nuneyatury w Wiedniu, potem 
internuneyuszem apostolskim w Brazylii; wró
ciwszy ztamtąd mianowany został delegatem apo
stolskim w Bononii, dalej zaś wice-sekretarzem 
stanu, arcybiskupem Tebańskim i nuneyuszem 
formalnym przy Cesarzu brazylijskim, dokąd po
wtórnie się udał. Za drugim powrotem swym 
z Ameryki otrzymał od Ojca św. sekretarstwo 
propagandy, gdzie zostawał aż do prekonizacyi 
swej na kardynała tytułu św. Maryi nad Minerwą, 
która nastąpiła na konsystorzu z d. 27 września 
1861 roku. Ś. p. kardynał Bedini, mąż wielkich 
zdolności, nauki i osobliwej wymowy, był wiel
kim przyjacielem Polaków; wersya mowy Ojca 
św. w Propagandzie d. 24 kwietnia, przesłana do 
katolickich dzienników, była przez niego podykto 
waną. Wiadomość dochodzi, iż kardynał d’ Andrea 
jest niebezpiecznie chory w Sorrento. Pogrzeb 
kardynała Savelli odbył się z wielką okazałością 
w kościele San Carlo ai Catenari. Dawny przesąd 
rzymski dowodzi, iż zawsze trzech razem kardy 
nałów umiera. .

W chwili kiedy dzienniki petersburskie zachę 
cają Włochów do korzystania z obecnego położe
nia polityki europejskiej i do zajęcia Rzymu, rząd 
rosyjski wierny dwoistości, jaka zawsze polityką 
jego cechowała, rozkazuje panu Meyendorfowi 
oddawać urzędowe wizyty Franciszkowi II w Al- 
bano. Nie wiem z pewnością czy p. Meyendrof 
uwierzytelniony także został przy królu neapoli- 
tańskim, jak baron Bach, ale krąży ta pogłoska, 
Inni mówią, że przedstawiciel rosyjski przy zde 
tronizowanym monarsze jeszcze nie przybył, i że 
wkrótce jest oczekiwany. Jakkolwiekbądż, wątpli
wości nie ulega, iż Rosya inaczej postępuje w Tu 
rynie, a inaczej w Rzymie.

Poselstwo rosyjskie przy stolicy św. zarządza, 
jak wiadomo, narodowym kościołem polskim śgo 
Stanisława i obszernym domem przyłączonym do 
niego. Tak kościół jako i dom hojnie uposażone 
zostały przez założycielkę Annę Jagiellonkę 
i przez jej następców monarchów polskich, j&kc- 
też przez wielu dostojników Rzeczypospolitej; dziś 
te fundusze, jak najniesłuszniej i najniesprawie 
dliwiej w ręku rządu rosyjskiego zostają. Poseł 
stwo na niewiadome cele je obraca, a Polacy naj
mniejszego użytku z nich nie mają. Zaledwie 
kilka pielgrzymek-polskich zdołało tam schronie
nie tymczasowe znaleźć, lubo za polskich czasów 
siła podróżnych i pątników mieszkało i żywionych 
bywało w tym narodowym przytułku. Jednako
woż ambasada i te trzy czy cztery pielgrzymki 
wypędziła w tych dniach z ojców naszych gma 
cbu. Car poczytuje kościół i klasztor śgo Stani
sława za osobistą własność swoją, przeto, iż gdy 
po kasacyi duchownych zakładów rzymskich przez 
Rzeczpospolitą francuzką sprzedane zostały żydom, 
Aleksander I wykupił je z rąk Btarozakonnych za 
100,000 złp. Wszelako ta suma natychmiast Ca 
rowi zwróconą była ze skarku Królestwa Polskie
go, na co istnieją dowody. Dziwna, iż nikt dotąd 
głosu nie zabrał w tej mierze, a stolica apostoł 
ska, nie wiedząc snać o zwróceniu 10,000 skudów 
ze skarbu Królestwa Polskiego, nie sprzeciwiła się 
zajęciu. ___________________

berga, według których na wydziale prawniczym 
zaprowadzone były publiczne semestralne egza- 
mina w kształcie rozpraw ustnych czyli tak zwa
nych kolokwiów, tak że i w następującym roku 
szkolnym odbywać się tylko będą prawem prze
pisane prywatne kolokwia. Reszta zaprowadzonych 
w uniwersytecie postanowień wyjątkowych nie prze
stają jeszcze obowiązywać, jednak namiestnik 
„zapewnia senat, że najszerzćj sobie życzy znie
sienia tych wyjątkowych środków, w skutek te
raźniejszego stanu uniwersytetu zaprowadzonych, 
skoro tylko da się to bez szkody uczynić". Zre
sztą tłómaczy reskrypt namiestnika rozporządzenie, 
obowiązujące profesorow przy zatwierdzaniu fre- 
kwentacyj do uwzględnienia raportów policyjnych 
o tyle łagodnićj, że namiestnik oświadcza, „że nie 
powinno to żadnego wpływu wywierać na prze
konanie profesorów co do wydawania świadectw; 
a raporty policyjne powinny tylko być dla nich 
pożądanym środkiem do uzupełnienia za pomocą 
dat policyjnych własnego przekonania i zapobie
żenia podpisywania, jak się to nieraz działo, fre- 
kwentacyj takim słuchaczom, którzy, jak dowie
dziono, przez cały rok szkolny i większą część 
tegoż (durch das ganze Studienjahr und einen 
grłisseren Theil desselben) (?) wcale nie byli we 
Lwowie".

K r a k ó w  16 września. Przedstawienia, jakie 
zrobił namiestnikowi galicyjskiemu i ministerstwu 
stanu senat uniwersytetu lwowskiego przeciw zna 
nemu rozporządzeniu fmp. Bamberga, nie pozosta
ły bez skutku. Donoszą bowiem ze Lwowa d. 11 
b. m. wiedeńskićj Pressie co następuje:

Powszechnie żywiona nadzieja, że namiestnik 
hr. Mensdorff jeżeli nie zniesie to przynajmnićj 
znacznie zmieni stan wyjątkowy, zaprowadzony 
na naszym uniwersytecie, spełniła się. Według roz 
porządzenia, które właśnie nadeszło do akademi- 
ek ego senatu, znosi się zawieszenie dokonanych 
przez uniwersytet wyborów dostojników akademi 
ckich na przyszły rok szkolny, a ministeryum sta 
nu zatwierdziło wybory przez uniwersytet w lipcu 
przedsięwzięte. Zatem w następującym roku szkol
nym urzędować będą profesorowie X. Dr Solecki 
jako rektor, X. Dr Malinowski, Dr Kotter i Dr 
Weiss jako dziekanie wydziałów. Również uwzglę 
dniając po części przedstawienie senatu namiest 
nik zniósł §§ 9 i lOty rozporządzenia fmp. Bam-

L w ó w  15 września. Gazeta Lwowska ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo
jennych we Lwowie, w Żółkwi, Samborze, Zło
czowie, Rzeszowie, Stanisławowie, Przemyślu, 
Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu, i Nowym Sączu, 
zapadłych w miesiącu sierpniu 1864.

I. C. k. sąd wojenny w Złoczowie.
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 

§. 343 wojsk. k. k.
1) Leonard Tchórznicki ze Lwowa, 18 lat, obrz. 

rzms. kat., stanu wolnego, praktykant gospodar
stwa, na 3 miesiące więzienia, w drodze łaski na 
1 miesiąc więzienia.— 2) Jan Paweł Lamm z Sta
nisławowa, 27 lat, obrz. rz. ka t, stanu wolnego, 
literat (kapitan powstańców), na 1 rok więzienia.— 
3) Edward Dąbrowski, fałszywie Piotr Smereczań- 
sui z Swisteloika, 24 lat, obrz. rz. kat., stanu wol
nego, ofieyalista prywatny, obciążony przekrocze
niem przeciw zarządzeniom publicznym, oprócz 4 
miesięcy aresztu śledczego, na 6 miesięcy więzie
nia.— 4) Wacław Grllnberg z Trembowli, 20 lat, 
obrz. rz. kat., stanu wolnego, uczeń gimuazyum, 
na 4 miesiące więzienia.— 5) Józef N., fałszywie 
Leon Krupczak, niewiadomego miejsca urodzenia 
i wieku, obrz. rz. kat., stanu wolnego, woźnica, 
obciążony przekroczeniem posiadania cndzych do
kumentów legitymacyjnych, na 3 miesiące więzie
nia.— 6) Mikołaj Łnszczyński z Cboćmierza, 37 
lat, obrz. rz. kat., żonaty, leśniczy prywatny, na 
4 miesiące więzienia.— 7) Ignacy Lipiński z Wa- 
recza w Galicyi, 49 lat; obrz. rz. kat., wdowiec, 
leśniczy prywatny, już raz karany za zbrodnię 
kradzieży, na 6 miesięcy więzienia, w drodze ła
ski kara zniżona na 3 miesiące.— 8) Ferdynand 
Krajtsik, fałszywie Jan hr. Hnniady vel Kolman 
Tihanyi z Pirvigye w Węgrzech , 24 lat, obrz. rz. 
kat., stanu wolnego, komisant księgarski, obciążo
ny zbrodnią kradzieży, na 5 lat ciężkiego więzse- 
n ia .— 9) Aleksander Schlllz, fałszywie Juliusz 
Aleksander baron Szirmay vel Aleksander Sze- 
renczei z Miavagw Węgrzech, 22 lat, ewanielik, 
nauczyciel prywatny, obciążony zbrodnią kradzie
ży, na 2 miesiące więzienia; co do zbrodni kradzie
ży uwolniony i uznany za niewinnego.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 

§. 569 wojs. k. k.
10) Fedko Nałewajko z Trościańca małego, 41 

lat, obrz. gr. kat., żonaty, wójt gminy w Łuce, na 
3 dni aresztu w sztokhauzie.— 11) Chaim ScheindI 
z Białego Kamienia, 27 lat, izraelita, żonaty, wy
robnik, więcej poszlakowany, uwolniony z braku
dowodów 12) Nikodem Krzymiński z Korzowy,
36 lat, obrz. rz. kat., żonaty, wyrobnik, na 10 dni 
aresztu w sztokhauzie.— 13) Magdalena Krzymiń- 
ska z Korzowy, 28 lat, obrz. rz. kat,, zamężna, 
wyrobnica, na 8 dni aresztu w sztokhauzie. 14) 
Hapka Berezińska z Sokołówki, 50 lat, obrz. gr. 
kat., wdowa, właścicielka gruntu, na 14 dni are
sztu w Bztokhauzie.— 15) Izydor Krak z Hołubicy, 
25 lat, obrz. gr. kat., żonaty, właściciel gruntu, 
na 10 dni aresztu w sztokhauzie.— 16) Paraska 
Semków z Jasionowy, 40 lat, obrz. gr. kat., żona 
kmiecia, na 3 dni aresztu w sztokhauzie.— 17) 
Helena Swec z Jasionowy, 22 lat, obrz. gr. kat.,

OiQii literacko - artystyczna.

ENEANTIN I SAINT -SIMONIZM.

Enfantin, niedawno zmarły w Paryżu, był naj 
wyższem uosobieniem i prawdopodobnie ostatnim 
przedstawicielem owej szkoły saint-simońskiej, 
która w pierwszych latach monarchii lipcowej tyle 
nabyła rozgłosu. Zgon jego nie jest tylko śmier 
cią r>f łnwieka odznaczaiacego się w samych na
wet błędach wyższą zdolnością, lecz zarazem gro 
bem dla religii> która zamierzała świat cały zmie
nić i odrodzić. , ,

Organizacya saint-simonizmu nie przeżyta upaa- 
ku szkoły, czyli domu założonego w Menilmon- 
tant, i rozprószenia się jej adeptów. Lecz doktry
na przechowała się i niejako się wcieliła w tego, 
który był naczelnikiem nowej szkoły. Enfantin, 
którego dawni uczniowie nie przestali przez usza
nowanie nazywać „Ojcem," pozostał kapłanem i 
żyjącym duchem tej upadłej religii; był to kapłan

bez ołtarzy, jak obrządek jego bez wyznawców, 
religia bez Boga. W poufnych zebraniach słowa 
jego przybierały zawsze powagę apostolską, po* 
łyskiwały świetnemi złudzeniami przyszłości: po 
ciągał on ku sobie powabem rozmowy, zapałem 
wiary tych nawet, których przekonać nie zdołał.

Syntezę swych przekonań zebrał on niedawno 
w ciekawej i dziwnej książce, pod napisem: „Zycie 
wieczne.“ Przebija tam w całej sile ogień, a nawet 
liryzm pierwszych dni saint - simonizmu. Jest to 
dzieło poety i reformatora zarazem; marzenie dzi 
waczne wyegzaltowanej wyobraźni, której się zda
je, że jest objawieniem. Lecz oraz jest tam silny 
symptomat wytrwania w pierwotnej idei; bo nawet 
zajęcia przemysłowe, którym się oddawał ten mąż 
wysokiej intelligencyi, i zachody materyatnego ży
cia, nie zdołały go odwrócić od usiłowań rozwią
zania problematów tyczących się duszy i wie
czności. .

W chwili kiedy ziemia pokrywając zwłoki Eu- 
fantina, pogrzebała zapewne ostatni zabytek reli
gii Saint-Simona, należy zdać sobie sprawę o tem, 
co zniknęło a co pozostało z owego energicznego 
wystąpienia przeciw tradyeyi religijnej i tradycyi 
spółecznej. Zawsze bowiem w pracach rozumu

ludzkiego— niechby się nawet zabłąkał w utopię, 
popadł w fałsz i we złem zagrzązł—jest pewna stro
na poważna, którą wypada bezstronnie ocenić, 
choćby tylko dla wyprowadzenia zbawiennej 
nauki.

Saint-simonizm był próbą zupełnej rewolucyi po
litycznego, moralaego i religijnego porządku świata.

Pod względem politycznego porządku, ogłosił on 
zasadę dyktatury tak ogromnej, jaką sobie tylko 
wyobrazić można, wcielając w jednego absolutne
go władcę , w ustawę chodzącą, co więcej, w na
czelnika religii, w Mesyasza, wszystką czynność 
zbiorową i pojedynczą, całą hierarchię i podział 
wszystkich funkcyj spółecznych, w jakimkolwiek 
stopniu i pod jakąkolwiek formą.

Słynna maksyma: „Każdy w miarę swojej zdol
ności ; każda zdolność w miarę swych czynów," 
nie ma innego celu i następstwa, jak  norganizowa- 
nie najobszerniejszej „teokracyi ludzkiej" (prze
praszamy za sprzeczność tego wyrażenia), gdzie 
Boga zastępuje autokrata bez kontroli, Ojciec, pa
pież i cesarz zarazem, który prowadzi w ogóle i 
w szczegółach ku jednemu i przewidzianemu celo
wi wszystko: indywiduum, osadę, powiat, pań
stwo, słowem: ludzkość całą. Wszystko żyje

w nim i przez niego; on alfą i omegą, początkiem 
i końcem, duszą i ciałem, duchem i materyą, wiel
kim ogólnikiem i niezmierzonym centralizatorem 
wszystkich praw i wszystkich interesów, wszyst 
kjch życzeń i dążeń, prawodawcą i sędzią, intelli- 
gencyą która myśli, i ręką która działa.

Jest to najobszerniejsza formuła socyalizmu po 
chłaniającego wszystko w wszechmocności państwa, 
zabijającego wolność osobistą pod pozorem lepsze
go Hdziału w majątku powszechnym, polepszenia 
losu większej liczby ludzi i zapewnienia każdemu 
człowiekowi dokładniejszego rozwoju jego zdol
ności.

Sposobami działania tego olbrzymiego despo
tyzmu kapłańskiego i politycznego były natural
nie: zniesienie prawa spadkowego i wspólność 
własności. Ojciec absorbował w swej zwierzchno
ści nietylko interesa wszystkich, lecz absorbował 
rodzinę, absorbował własność. Wszyscy członko
wie spółeczności będąc jego dziećmi, nie potrze 
bowali już mieć innych ojców, ani tych, których 
im daje natura; wszystkie mienie było jego wła
snością czyli rzeezą, on sam przeto mógł niem 
dowolnie rozrządzać „każdemu stósownie do jego

zdolności; a każdej zdolności stósownie do jej 
czynów."

Jakaż spójnia zdołałaby powiązać jednych z 
drugiemi i wszystkich razem; jakiż węzeł zdołał
by utrzymać pod tem ogromnem jarzmem indy
widua i ludy?

Miłość i braterstwo! To wzniosła strona owej 
wielkiej utopii spółecznej. Saint-simonizm, aby o- 
budzić wzajemne między ludźmi skłonności i przy
rodzoną solidarność spółeczną, znalazł tak łagodne 
tony, odezwy tak szczególnej potęgi, że przypo
minają wzniosłe karty biblijne i ewanieliczne, 
przybrane w kształty nowoczesnego ducha.

Język powszechny, milos’erdzie powszechne, bra
terstwo powszechne, wykładano z szczególnym 
wdziękiem wyrażeń w kazaniach i wierszach samt- 
simonistowskich. Lecz już tam przestawali oni być 
nowatorami. Byli tylko naśladowcami, a pamięć 
świętego braterstwa, między ludźmi głoszonego 
przez apostołów Chrystusowych, nie mogła uspra
wiedliwić fałszów doktryny spółecznej saint-simo- 
nistów.

W porządku moralnym, saint-simonizm był sza
loną reakcyą przeciw mistycyzmowi w chrystya- 
nizmie.



CZAS z Soboty 17 września 1864.

żona k m iec ia , więcej poszlakow ana, uwolniona 
z braku dow odów .—  18) Cbaim Brachband z Ro
hatyna, 34 lat, iz rae lita , żonaty, krawiec, więcej 
poszlakow any, uwolniony z braku dowodów.
19) Gedalie Krem enitz ze Złoczowa, 23 lat, izraeli 
ta, żonaty, m alarz pokojowy, mniej poszlakowany, 
uwolniony z braku  dowodów.— 20) Herszko Zie- 
gel z Pom orzan, 19 la t, izraelita, stanu wolnego, 
nauczyciel dzieci, na 10 dni aresztu w sztokbau- 
zio.—  21) Karol Pntik z Shotky w M oraw ii, 31 
lat, obrz. rz. kat., stanu wolnego, wysłużony żoł
nierz, już  raz karany  za zbrodnię zaburzenia spo 
k jn o ś e i  publicznej, na 10 dni aresztu w sztok- 
hauzie.— 22) H ryńko Staszków z Dziczek, 50 lat, 
obrz. gr. kat., żonaty, kmieć, na 3 tygodnie are
sztu w sztokhauzie. ■— 23) Ilko Staszków z Dzi
czek, 21 lat, obrz. gr. kat,, żonaty, syn kmiecia, 
na 2 tygodnie aresztu w sztokbauzie:— 24) Olexa 
Dymyd z D unajow a, 33 lat, obrz. gr. k a t ,  żouaty, 
wysłużony żołnierz, kmieć, 25) Andrzej Czernuszka 
z Dunaj owa w G alicy i, 29 la t ,  obrz. gr. kat., sta
nu wolnego, urlopnik z 2 pułku inżynieryi, każdy 
na 14 dni aresztu  w sztokauzie.—  26) Nachman 
Polnik z B uska, 62 lat, izraelita, żonaty, krawiec, 
n a  14 dni aresztu w sztokbauzie, w drodze łaski 
k a ra  zniżona na 6 dni.

Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 lutego 1864.
27) Antoni H orbal z Chlebowie św irskieh, 50 

lat, obrz. gr. kat., żonaty, kmieć, 28) Jan  Kasprów 
z Chlebowie św irskieh, 50 lat, obrz. rz. k a t., żo
naty, kow al, każdy prócz utraty strzelby na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski uwolnieni.— 
29) Jan  Grom acki z N iestanic, 50 la t, obrz. rz. 
k a t., żoaany, km ieć, prócz utraty strzelby na 8 
dni aresztu w sztokhauzie. —  30) Paw eł Rudko 
z M anasterka, 21 lat, obrz. gr. kat., stanu wolne- 
nego, syn km iecia, prócz utraty pistoletu na S dni 
aresztu w sztokhauzie.— 31) Karol Bodnar z G ród
ka, 29 lat, obrz. rz. kat., żonaty, ofieyalista pry 
w atny, więcej poszlakowany, uw dniony z braku 
dow odów .— 32) Karol Laszkiewicz z Skolege, 
3S lat, obrz. rz. kat., żonaty, dozorca lasu, prócz 
u traty dubeltówki na 8 dni aresztu w sztokhau- 
zie, w drodze łask i uwolniony.

Z  e. k. sądu wojennego w Złoczowie.
(D alszy ciąg nastąpi.)

W i e d e ń  15 września. W szystkie prawie dzien
niki wiedeńskie pośw ięcają artykuły  wstępne sp ra 
wie 141etaiego K obera, skazanego w p.erwszej 
instancyi za zdradę głów ną na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Rzecz jasna , że spraw a młodziutkiego 
chłop a o tak  ciężką zbrodnię oskarżonego i cho 
ciaż sądownie skazanego musi dotknąć żywo 
każde ludzkie serce i chyba zagorzały fanatyzm 
polityczny, który ma spółczucie d la  rabusiów i 
morderców, a żywcemby palił tak  zwanych poli
tycznych zbrodniarzy, mógłby z zadowoleniem 
czytać może wiadomość o rzeczonej sprawie.  ̂Nie 
m ając jed n ak  m iejsca na przytoczenie wszystkich 
uwag, jak ie  spisały dzienniki różnych barw, po
dam y tu tylko ustęp z artykułu  wstępnego B o t 
schaftera, odbierającego inspiracyą ze sfer mini- 
steryalnych, raz w łaśnie d la  tego, że charak tery
zuje zapatryw anie się pewnych sfer r.ądow ycb, 
a powtóre ponieważ zarazem  pokasuje do jakiego 
stopnia zapam iętałości doprowadzić może niechęć 
do przeciwników politycznych. Botschafter uważa 
spraw ę 141etuiego Kobera, studenta z 3eiej klasy 
szkoły realnej, za wynik agitacyi słowiańskiej 
w Czechach! A gdzież się znajduje to główce 
siedlisko i ognisko owej słowiańskiej ag itacy i? 
I to wie naturaln ie Botschafter. Znalazł je  w szko 
łach czeskich. Nie wiemy w prawdzie, czy który 
z członków redakeyi Botschaftera  je s t inspekto
rem  szkół w Czechach i ze swoich tak  zwanych 
w izytacyj i hospitacyj nabrał tego przekonania; 
dość że Botschafter wie z pewnością, iż to w szko
łach czeskich je s t „główne siedlisko czeskich 
usiłow ań", a naturalnie w szkole głównymi agi 
tatoram i są  nauczyciele czescy. Nie wiemy, czy to 
nauczyciele pochodzenia czeskiego,_ czy nauczy
ciele czeskiego języka ? Ale zostawiam y tę spra 
wę sam ym  nauczycielom czeskim, którzy zapewne 
sami zapytają  Botschaftera  o bliższe szczegóły. 
My tymczasem przytoczym y główny ustęp w mo 
wie będącego artykułu, z którego właściwie po 
znać można, o co to Botschafterowi chodzi.

„Proces K obera —  mówi B otschafter —  je s t 
dla nas upomnieniem, aby na szkołę w Czechach 
zw racano szczególniejszą uw agę, a nie popierano 
z urzędu czeskiej agitacyi. Jeszcze czeka uchwała 
ostatniej kadencyi sejm u czeskiego co do p rzy 
musu językow ego (ażeby młodzież po szkołach 
średnich uczyła się obu ję z y k ó w : w szkołach 
czeskich Niemcy po czesku, w niem ieckich Czesi 
języka niem ieckiego) na potw ierdzenie. R ząd o- 
trzym ał w procesie, który się toczył, jak b y  ostrzeżenie 
aby nie polecał ustaw y tej Koronie do zatwierdzenia. 
Czyż już nie sta ła  się teraz szkoła najskuteczniej
szym  środkiem  agitacyjnym  przeciw żywiołowi 
niemieckiemu, i czyż m ają przewódcy czescy do 
stać jeszcze do ręk i nowy środek w przymusie 
językow ym  ? Czeszczyzna i tak  już pochłania wie 
its niemieckich żywiołów, chociaż wprawdzie nie 
bardzo kosztownych. Osoby w ątpliw ego duchowe 
go i m ateryalnego bytu, rzucają się w ram iona 
Czeszczyzny i chętnie byw ają przyjm owane. Ruch

liwi przywódcy agitacyi um ieją zużytkować k a 
żdy m ateryał, naw et najlichszy; a jeśli tylko po
mnoży masę, już i to jest zyskiem . Możnaby go 
przynajm niej użyć zam iast koni do wozu tryum 
fa to ra !“—  „W takich okolicznościach — jeszcze 
raz woła w końen Botschafter — szczególniejsza 
baczność je s t obowiązkiem rządu."

Sądzimy, że bez wszelkiego dalszego kom enta
rza poznać można nędzotę, jak a  przebija z przy
toczonego ustępu, nędzotę, której zapewne i „Cze
szczyzna nie potrafiłaby jć j zużytkow ać, choćby 
tylko w celu powiększenia m asy, albo użycia za 
miast koni do ciągnienia wozu tryum fatora,"

— Minister staau; który dotąd bawi za urlopem 
w Ischl, przybędzie ju tro  do W iedn ia ; poseł zaś 
anstryacki przy dworze francuskim  przybyć ma 
w tym tygodniu.

W iadomość podana przez dzienniki wiedeńskie, 
a k tórą  i myśmy powtórzyli w numerze w czoraj
szym, jakoby biskup Strossm eyer udać się mial 
z baronem Bachem do Rzymu w sprawie konkor 
datu, uważa N . fr.P resse  za zmyśloną, gdyż biskup 
Strossm eyer ostatniemi czasy nawet nie był w 
W iednia.

O podróży JCMości do W ęgier donosi Bot 
schafter: Jeżeli bawiący tu kardynał prym as Sci- 
towski prosił, ja k  mówią, JOMości, aby podczas 
wycieczki do W ęgier wstąpić raczył do Oatrzy- 
hornia, to nie słychać jeszcze, czy prośba ta  zo
stanie wysłuchana. Tyle jednak  uw ażają w kołach 
dobrze poinformowanych za rzecz pewną, że po
dróż JCMości do W ęgier wcalo nie m a charakteru
politycznego. .

Z innej atoli strony podnoszą się dziś głosy za 
ezęściowem uchyleniem konkordatu, o ile mianowicie 
takow y znosi faktycznie zapewnioną wszystkim 
wyznaniom ebiześeiańskim  równość w obliczu p ra
wa. Synod jeueralny członków wyznania ewangie- 
ickicgo, który w lecie b. r. odbywał w Wiedniu 

swe posiedzenia, wygotował adres zaw ierający ży
czenia i dom agania się protestantów, który wraz 
.. stósownym adresem , wręczony został N. Panu. 
Z główniejszych ustępów owego adresu podanych 
jrzez N . f r .  Presse dowiadujem y się , jak ie  to są 
owe życzenia i dom agania się protestantów. P ra 
gną oni przodewszystkiem zmiany dotychczaso
wych ustaw w przedmiocie małżeństw mięszanych 
i w ychowania religijnego dzieci w zw iązkach ta 
kich zrodzonych— dotychczas, jeżeli oj'ciee był 
katolikiem, wszystkie dzieci bez różnicy płci mu 
siały być wyznawcami kościoła rzym skiego— da 
lej zabronienia urzędom politycznym dopełnienia 
owego przepisu z pomocą siły m ateryalnej, u chy 
lenia bezzwłocznego przymusu m oralnego ztąd po
wstającego, a więc i nieuchronnego, w takim  sta 
nie rzeczy zakłócenia spokoju między członkami 
różnych wyznań chrześciańskich. Zagojenia owych 

krw aw ych ran  kościoła protestanckiego w Au 
stryi" dom aga się ów ad re s , i dopiero wówczas, 
skoro prośby te  odniosą pożądany skutek, równo
uprawnienie wyznań w Austryi stanie się faktem 
spełnionym.

—  Opłata uw alniająca od w ojska w roku 1865 
wynosić będzie 1200 złr.

— Donosiliśmy już o p rzybyciu  kardynała  Sci- 
towskiego do W iednia. Za nim w tropy podążyli 
nam iestnik W ęgier hr. Pallfy , naczelnie dowodzą
cy w ojskam i w W ęgrzech , hr. Coronini i jeden

członków sądu najwyższego w Peszcie hr. W a 
lenty Tórók, któremu opinia posadę judex curiae 
w miejscu hr. Andrassy przeznacza. Zjazd ten, 
apewne nie przypadkow y, w związku z podróżą 

N. P an a  do W ęgier już z początkiem przyszłego 
tygodnia nastąpić m ająca, utw ierdza opinię publi
czną w przekonaniu , że spraw a w ęgierska prze 
w aża dziś u góry wszystkie inue. Prócz Politik  
praskiej, której te leg raf odsłonił nieco tajemnicę 
■Urywającą narady m inisteryalne w tym przedm io

cie, jedna  tylko Morgen Post z pewnego, ja k  za 
pewnia ź ró d ła , udziela niektórych szczegółów 
do owych narad się odnoszących. „Na posiedze
nia rady ministrów" — pisze Morgen Post — „od
bytem w ostatnią sobotę pod przewodnictwem 
arcyks. R einera zabrał głos hr. Ziczy, i w przy- 
dłuższej mowie starał się przedstaw ić konieczność 
rychłego zw ołania sejmu węgierskiego. Hr. Ziczy 
wykazywał, że stauowisko jego  jako  kanclerza 
stałoby się Diemożebnem, gdyby zwołanie sejmu 
nie miało być postanowionem. Przeciw tej opinii 
hr. Ziczy w ystąpił prezes rady stanu br. Lich ten - 
fels w wyrazach bardzo stanowczych, usiłując do 
wieść, iż czas zwołania sejmu jeszcze nie nadszedł. 
Wówczas hr. Ziczy odczytał krótkie przedstawie
nie stanu rzeczy ułożone na pełnem posiedzeniu 
adeów nadw ornych w ęgierskiej kancelaryi, a sp i

sane przez p. Privitzera. Lecz spraw a nie została 
rozstrzygniętą. W poniedziałek po południu odbyła 
się powtórna rada  ministrów w tymże przedmio
cie, trw ająca przeszło trzy godziny i bardzo burz 
łiwa. Hr. Ziczy w ytrw ał na swera stanowisku, 
rozbierał prócz tego kw estyę dzisiejszego prowi- 
zoryurn, tudzież rzecz o palatynacie i o m inister
stwie węgierskiem, a więc złożył dość dokładny 
program  swój. Lecz i tym razem  nie przyszło do 
stanowczej uchwały z powodu nieobecności pana 
Schmerlinga."

Tyle Morgen Post. Dzienniki w iedeńskie p ier
wszego rzędu nie podają żadnych wiadomości o 
owych radach m inisteryalnych, ograniczając się 
tylko na oświadczeniu przy powtórzeniu powyższej

werayi Morgen Postu, iż; nie je s t ona niepraw do
podobną. W yraźniej trudno im było potwierdzić 
wiarogodność owych doniesień: inaczej byłyby się 
zdradziły, iż w podania tak  ważnych wiadomości 
wyprzedziły je  przedmieściowa Morgen Post i 
prowincyonalna Politik.

Królestwo Polskie.
D ziennik W arszaw ski opisuje, że jeszcze w m a

ju pewien żyd w W arszaw ie handlujący rybam i 
oskarżył skrycie  drugiego żyda podobnym zarób 
kiera trudniącego się o zamach na życie T repo
wa. Posądzony uwięzionym został, lecz w śledź 
twie w ykazała się fałszywość denuncyaeyi, zwła 
szcza, że oskarżony od razu domyślił się, od kogo 
denuncyacya pochodzi, gdyż denuneyaut odgrażał 
mu się dawnićj zem stą. Denuncyant nie mógł ni- 
czem udowodnić zarzu tu , a dochodzenie nic p rze
ciw obwinionemu nie w ykryło; w skutek  więc 
tego Namiestnik skazał denuneyanta na 4 miesią 
ce do domu roboczego i pozostawił pokrzywdzone
mu wolność dochodzenia na denuncyancie na dro 
dze sądowo-cywilnćj szkód i stra t doznanych z po
woda swego uwięzienia.

Gaz. Szląska  zamieściła była list z W arsza
wy, który oddaje pochwały hr. Bergowi, że ile
kroć dowie się „o nadużyciach władz rosyjskich" 
„stara się działać pojednawczo i z względnością".
I tak  pewnemu urzędnikowi oddalonemu ze służ
by skutkiem  fałszywćj denuncyaeyi, udzielił n ie
dawno lepszą posadę, a  nieraz zniósł „zbyt ostrą 
karę" w ym ierzoną przez sąd w ojenny. Przed kil 
ku zaś dniam i dał posłuchanie pani G. w raz z 
czworgiem dzieci przybyłej prosić za swym mężem 
znajdującym  się od 10 miesięcy na Sybirze. „K aż
dy kto znał bliżćj deportowanego, wiedział, że nie 
dopuścił się żadiićj większćj winy “— mówi ów list 
w Gazecie szląskiej. Dzieci upadły do nóg hr. 
Bergowi błagając o uwolnienie ojca, a  Namiestnik 
przyrzekł przejrzeć sp raw ę, za k tórą się w sta
wiono. „Rodzina i przyjaciele pana G. mocno się 
z tego cieszą, gdyż widzą w w yrazach hrabiego 
niezawodną rękojm ię ziszczenia się ich życzeń, 
pod którym  to względem nie zawiodą się".

List, z którego tu podaliśm y główną myśl i 
w yjątki, przedrukow any został w D zienniku W ar- 
szawskim, i to nadaje mu dopiero całe znaczenie. 
Mieści on bowiem w sobie ważne zeznania : bo ze
znaniem jes t wydrukow anie w dzienniku rządo
wym, że „władze rosyjskie dopuszczają się nadu
żyć"; zeznaniem jest, że urzędnik pewien odda
lony został na fałszywą denuncyacyę, okazuje to 
bowiem, że denuncyacya bez ścisłego dochodzenia, 
a k tóra dopiero póżnićj okazała się fałszywą, po 
zbawia urzędników służby, ja k  pozbawiła wolno
ści i o szkodę przypraw iła owego handlarza ryb 
o którym wyżćj m o w a; zeznaniem jest, iż p. G 
od 10 miesiecy przebyw a na Sybirze bez winy; 
ważuem wreszcie je s t, że dziennik rządowy po
wtarza wyrażoną nadzieję uwolnienia niewinnie 
skazanego. Osobiste więc uczucie N am iestnika zde
cydowało tutaj, tak jak  znosi ono „zbyt ostre k a 
ry sądów w ojennych". Zeznania te są przeto stra
szną skargą  a nie pochw ałą, ja k  to mniemał D zien
nik W arszawski przedrukow ując list warszawski 
Gazety Szląskiej. _ _ . . . .

—  Gołos ubolewa nad niewiadomością, w jakićj 
zostaje on i publiczność m oskiewska ze względu 
na skuteczność środków rządowych użytych na 
Litwie dla wyniszczenia żywiołu polskiego. Cza
sami tylko korespondenci do dzienników moskiew 
skich donoszą stam tąd o skutkn tego lub owego 
środka rządow ego, lecz takie przeryw ane i do ra
źne spraw ozdania nie da ją  dostatecznego obrazu 
całości. Powodem tej niedokładności, je s t zdaniem 
Gołosu ta  okoliczność, że z dziennikami moskiew- 
skiemi m ają tylko styczność urzędnicy rosyjscy 
zesłani na Litwę, a zatem ludzie interesowani, 
którzy się nie chcą chlubić z dzieł swoich lub na 
razić się na mylne* podania o czynnościach swo
ich towarzyszów, swoich przełożonych lub pod
w ładnych. Gołos zachęca więc urzędników , aby 
dostarczali ciągle wiadomości, bo bez tego, „za
pomni się znów powoli o tych guberniach, dla 
których niedawno objaw iało się tyle gorącego 
współczucia (sic), a  przy podobnem zapomnieniu, 
można znów kiedyś narazić się na zarzut i sk a r
gę o brak współczucia, o oziębłość dla takićj spra 
wy, którą się w pewnej chwili poczytywało za 
spraw ę czysto-narodową". Otóż Gołos żali się, że 
chociaż tysiące urzędników  moskiewskich je s t te 
raz na Litwie, nic o nich i o ich działalności nie 
słychać i powoli więc ostyga żądza pochłonięcia 
tego kraju. Czegóż to dowodzi ? że zniknęli ci u- 
rzędnicy wśród obećj sobie ludności ja k  garść 
piasku w morze rzucona. A jednak  do dziś dnia 
nie przestają dzienniki urzędowe nazywać Litwy 
dziedzictwem Rosyi, chociaż nigdy daw niej noga 
żadnego M oskala nie postała na Litwie, chyba je- 
żli się tam dostał jak o  jeniec wojenny z wypraw 
Gedymina, Batorego lub W ładysław a IVgo.

— Korespondent w arszaw ski do Bresl. Ztg  pi 
87,e d. 12 b. m .: W czoraj mieliśmy dzień galowy, 
to jest im ieniny Cara. Znany program  i tym ra 
zem ściśle wykonano: Rano zapow iedziała polieya 
lluminacyą na wieczór, przed południem wielkie 
przyjęcie u nam iestnika i w ielkie nabożeństwo 
w katedrze schizm atyckiej. Poczem następuje dziś 
zwykłe rządowe doniesienie, że „miasto rzęsiście 
było oświetlone." Podczaś przyjęcia jenera ł Berg

nic nie mówił, a cała ceremonia była, ja k  zawsze, 
bardzo nudna.

O powrocie W ittego, dzisiejszego dyrektora ko- 
misyi oświecenia, donosi tak  przytoczony kore
spondent Bresl. Ztg, ja k  i berlińskiej N at. Zeitung. 
W itte objął urzędowanie. W przemowie do urzędni 
ków, którzy się przed kilkom a duiami zgromadzili 
na jego powitanie, powiedział, że podstaw ą oświa
ty musi być wierność d la  monarchy, a  że ta  wier 
ność mieści w sobie i dokładną znajomość języka, 
który je s t językiem  m onarchy. W skutek takiego 
widzenia rzeczy p. D yrektorya język  rosyjski stał 
się urzędowym w komisyi, której przewodniczy. 
O ile językow a wierność dla m onarchy znajdzie 
w szkołach zastósowanie, jeszcze niew iadom o; j e 
dnak przy teraźniejszym  prądzie możua się oba 
wiać, że znowu powtórzy się daw ny błąd, kiedy 
język rosyjski był głównym przedmiotem w szko
łach, przez co nie osiągnięto ani śladu zmoekwi- 
cenia, ale też i szkoły nie były przybytkiem  w y
kształcania i nauki.

Ze szkoły rosyjskiej, którą, ja k  dawniej gło
szono, utworzono z rosyjskich pryw atnych fundn
szów, stsło się teraz r o s y j s k i e  gimnazyum, 
trzymywane z e  s k a r b u  polskiego, a  w którym 
nie uczą naw et polskiego języka. Gimnazynm to, 
którego uczniowie odmienne m ają m undury od 
gim nazyastów innych tutejszych zakładów , ma być 
umieszczone w pałacu komisyi sprawiedliwości, 
komisya zaś przeniesiona będzie do któregoś 
z gmachów skonfiskowanych.

N a uw agę korespondenta K reuzzeitm g, że to 
nie je s t niesłusznością, jeśli rząd zakłada rosyj 
skie gimnazynm w mieście, gdzie tyle je s t Moskali 
odpowiada korespondent, że żyjący w W arszawie 
Moskale z małymi w yjątkam i są to wojskowi nie 
płacący podatków  do skarbu polskiego. Także nie 
rozumiemy, dla czego na tej zasadzie rząd, nie 
powiemy w Wilnie, lecz w Petersburgu, nie zakła 
da gimnazyum polskiego lub niemieckiego, gdzie 
istotnie więcej je s t Polaków i Niemców, aniżeli 
w W arszawie Moskali.

Listy, które tu nadchodzą pocztą od osób inter 
nowanych w głębi Rosyi, idą najpierw  do bióra 
oberpolicmajstra, a  dopiero po przejrzeniu dostają 
się do rąk  osób, do których były adresow ane — 
naturalnie o k ilka tygodni później.

P r u s  y.
S ą d  stanu. Spraw a przeciw Polakom w Berlinie.

Koniec posiedzenia z 13go września.

Przystąpiono do badania obżałowanego ks. Ro 
mana W ilhelma Czartoryskiego, urodzonego 23go 
listopada 1839 r. syna ks. Adama Czartoryskiego 
na Jutrosin ie i księżnej W andy Radziwiłłówny; 
30 kądzieli w nuka ks. Antoniego Radziw iłła i 
księżnej Ludwiki pruskiej. Obżałowany odebra: 
wykształcenie gim nazyalne w gimnazyum Maryi 
M agdaleny w Poznaniu, skąd odebrawszy w roku 
1859 świadectwo dojrzałości, udał się na uniwer
sytet. Przez trzy la ta  oddaw ał się stndyom praw a 
częścią w Berlinie, częścią w Bonnie. |W  styczniu 
1863 roku w stąpił w W rocławiu jak o  askultator 
do służby rządowej. W edle oskarżenia książę pod
jął się na życzenie hr. Działyńskiego sprowadzać 
broń z Anglii. W końcu lutego 1863 w ystąpił ze 
służby rządowej i udał się przez Poznań, Berlin, 
Paryż do Londynu. W Poznaniu spotkał się z hr. 
Janem  Działyńskim , w Paryżu z ks. W ładysławem 
Czartoryskim . Pomiędzy papieram i hr. Działyń- 
skiego znaleziono sprawozdania, przesyłane przez 
obżałowanego z Londynu do br. Działyńskiego.

Obżałowany ks. C zartorysk i: Ze względu na u 
stęp zamieszczony na stronie 8 ogólnej części o- 
skarżenia i na późniejsze oświadczenie naczelnego 
prokuratora czuję się spowodowanym oświadczyć, 
że tw ierdzenie prokuratoryi, jakoby  rodzina moja 
m iała jak ieś rzekom e dynastyczne tendeneye, jest 
zupełnym fałszem, który ja k  energiczniej odpie 
ram : jeżeli bowiem w sprawozdaniach policyjnych 
i gazetach, odbierających natchnienie z biur poli- 
cyjnych, znajdują się tego rodzaju insynuacye, u 
ważam to za rzecz niegodną wcale mej uw agi; 
ale innem jest moje stanowisko w obec OBkarże 
nia, i zdaje mi się, żem winien szczegółowiej w 
tym względzie wypowiedzieć moje mniemanie, w 
interesie praw dy sam ej. Dokumentem, na który 
się tu powołuje oskarżenie, je s t list otwarty, prze 
czytany 29 listopada 1859 roku na  zebraniu To
warzystwa historycznego w Paryżu z polecenia b ra
ta mego dziada. W liście tym ani jeduem  słów
kiem nie wspomniano o dynastyi Czartoryskich i 
ich interesie. W prawdzie mowa tam  jes t o jednem  
prawie, które śp. wuj mój rcścił dla siebie i sy
nów sw o ich ; jestto  prawo odbierania pomocy 
od wszystkieh rodaków w wspólnej pracy dla k ra 
ju ;  i to jest praw o, które rościć sobie może nie 
tylko każdy Polak, ale każdy człowiek na zie
mi, który krajow i swemu i ludzkości chce być po- 
żyteczoym.

P rezes: Co spowodowało pana do opuszczenia 
służby pruskiej rządowej. * .

O bżałow any: Choroba oczu. Musiałem zaniechać 
mych p ra c ; pojechałem do Poznania, aby ztam- 
tąd udać się za granicę.

P rezes: Zechciej nas pan  objaśnić co do sto
sunków swoich z hr. Działyńskim.

O bżałow any: W zam iarze udania się za granicę

irzybyłem do Poznania, gdzie spotkałem  się z mym 
wujem, hr. Działyńskim, który co dopiero powró
cił z Kairu. Rzecz naturalna, że zapuściłem się z 
nim w rozmowę, w której nie mogliśmy pom inąć 
wypadków  zaszłych w Polsce. W uja mego bardzo 
zasmuciły te w ypadki, tak , że w yrasił życzenie, 
jrzez zakupno broni i lepszego rynsztunku przyjść 
w pomoc ochotnikom, którzy cierpieli niezmierny 
niedostatek. Słysząc to, ofiarowałem się sam wn 
jowi do pomocy, ośw iadczając gotowość obejrze 
nia w czasie mej podróży fabryk broni i wywie- 
dzenia się o je j cenach. Wuj mój zgodził się na 
to, poczem 26 albo 27 lutego wyjechałem przez 
Berlin —  gdzie zatrzymałem się dzień jeden, aby 
złożyć uszanowanie krewnym  moim księstwu Ra- 
dziwiłłostwu — i Paryż do Londynu, gdzie zakupy
wałem broń.

P rezes : Z kim pan przestaw ałeś w Paryżu ? 
O bżałow any: Z krewnymi. Co rok bywałem w 

Paryżu.
Prezes: Ztaratąd ndałeś się Pan do Londynu, 

gdzie zakupyw ałeś broń. Dokąd pan tę  broń prze- 
■yłałeś;

O bżałowany: Dokąd szła, nie w iem ; tyle wiem, 
że do Kongresówki.

Czytano następnie k ilka zabranych listów księ
cia, na które oskarżenie kładło przycisk.

Prezes: W iedziałeś pan, jak ie  stanowisko br. 
D ziałyński zajmował w kom itecie?

O bżałow any: Co o komitecie słyszałem, wiem 
z gazet i oskarżenia. Zresztą nic o te ni nie wie
działem, ponieważ od końca lutego przebywałem  

granicą.
P rezes: W drugim liście mówisz Pan o dwóch 

Anglikach, którzy chcieli przybyć do Poznania; 
zdaje się, jak b y ś się pan trudnił werbunkiem.

O bżałow any: W Lóndynie rozmawiałem z tylu 
Polakami i Anglikami, że niepodobna mi nic szcze- 
gółowszego o tem powiedzieć. Zapewne mi który 
z moich znajomych mówił, że ktoś chce udać się 
do Kongresówki.

Prezes: P an  oświadczyłeś swemu wujowi chęć 
służenia.

O bżałowany: W obozie powstańców.
P rezes : Czy pieniądze za broń przesyłano panu, 

zy wprost kupcom broni?
O bżałow any: N iejednokrotnie otrzymywałem pie

niądze od mego w uja ; kapując broń, płaciłem 
za nią go tów ką; broń zakupywałem  za pieniądze 
mego wuja.

Prezes: W aktach znajduje się kwit bankiera 
Mamrotba z Poznania na 500 talarów, które ode
brał od ks. Adam a Czartoryskiego i miał przesłać 
panu.

O bżałow any: To ojciec przysłał mi te pienią 
dze. Nie m a to żadnego związku z pieniędzmi 
Działyńskiego.

Prezes: W końcu oskarżenia wspomniano o li
ście znalezionym u hr. Działyńskiego, który miał 
pisać do pana W ładysław  Zamoyski. Przypomi 
nasz pan sobie treść jeg o ?

O bżałow any: Bardzo niedokładnie. Hr. Zamoyski 
jest moim wujem, z którym  pozostaję w bardzo 
ścisłych stosunkach, tak  że zwykliśm y mówić ze 
sobą o wszystkiem.

Prezes: L ist ten zaw ierał instrukcyą, ja k  należy 
prowadzić wojnę.

O bżałow any: List ten nie był przeznaczony dla 
som e; widać to z jego  treści.

I-rc7.es: W liście znajduje się przestroga, abyś 
Pan nie udaw ał się do obozu.

O bżałow any: List ten pisał troskliwy o mnie 
przyjaciel.

P rezes: Pan zakupyw ałeś broń tylko za g ra - 
uicą ?

O bżałowany: Tak.
Prezes: Pan przeczysz, iżbyś, przesyłając broń, 

miał zam iar użycia je j kiedyś przeciw Prusom ?
O bżałow any: Jak  najmocniej przeczę. W takim  

razie nie byłbym jej kupował.
Prezes: Pan kupowałeś broń tylko dla w alk i 

przeciw Rosyi?
O bżałowany: Kupowałem ją  tylko i w yłącznic 

w tym celu.
Prezes: Na tem zakończę badanie.
Rzecznik Janecki uzasadnia wniosek o tym cza

sowe wypuszczenie swego klienta, zw racając uw a
gę na główniejsze m om en ta , z których w ykazuje 
się, że zakupno broni w celu poparcia powstania 
przeciw Rosyi zupełnie je s t obojętne d la  sędziego 
karnego w Prnsiech, i że nie można ztąd wnosić 
o zbrodniczych zam iarach względem Prus. O broń
ca uzasadnia dalej swój w niosek, w skazując na 
charakter obżałow anego, przypom inając, że „no
blesse oblige", że zabrania mówić nie praw dę i 
przeczyć. Mówca nie m a tu na myśli wysokiej 
godności, ja k ą  urodzenie przypadkowo nadało oh 
żałowanemu, ale owę „noblesse" przebijającą w 
usposobieniu księcia, o której sąd mógł się był 
przekonać z ak t i z dzisiejszego badania. Uspo
sobienie to spowodowałoby g o , gdyby się czuł 
winnym, w obec oskarżenia powiedzieć „ tak" albo 
m ilczeć, ale me zaprzeczałby on tego co zrobił. 
Obżałowany zapewnił n a s , że nie miał żadnych 
zamiarów przeciw P ru so m , ani o nich nie sły 
s z a ł; i temu jego zapewnieniu powinnibyśray w ie
rzyć.

Naczelny prokurator A dlnng: Chociaż nie zga
dzam się ze wszystkiem z wywodami obrońcy, 
przecież p rzy zn a ję , że rzeczywiście je s t w ątpli-

Chrystyanizm  pow iedział: „Królestwo moje nie 
je s t z tego św iata," a niew ytrzym any popęd pier 
wszych wieków zapału i w iary wywołał zapasy 
ducha z ciałem . Ciało w pierwszych czasach ko 
śeiola było nieprzyjacielem , z którym walczyć i 
którego zwyciężyć należało. Nicbyłoż atoli ciało 
w  owej epoce calem pogaństwem , materyalnem, 
zmysłowem, lubieżnem, niebyłoż ubóstwieniem wszy- 
s ts ich  sił natury? Ztąd, cóż właściwszego, jak  
dążność u pierwszych chrześcian do ascetyzm u i 
um artw ienia ciała ?

S aiat simonizm przedsięwziął rebabilitacyę i u- 
święcenie ciała naprzeciw temu, co nazyw ał „dua
lizmem katolickim ." Tam  gdzie chrystyanizm  m ó
w ił: „U m artw iajcie s ię ,  uświęcajcie się przez 
wstrzemięźliwość i rozmyślanie," s a in t - simonizm 
m ów ił: „Żyjcie, to je s t używajcie życia w całej 
pełni, uświęcajcie się p™ez pracę i przyjem ność
czyli rozkosz."

i wurótce też, idąe za tą  zmysłową doktryną, 
wygłosił łatw ą m oralność, gdzie ciało zrehabili
tow ane opanowało niebawem  ducha, gdzie poszu
kiw anie wolnej kobiety stało się jedynem  zadaniem, 
gdzie wyższe pojęcia nowej doktryny zamieniły 
się w hałaśliwe uroczystości, w uciechy wszel
kiego rodzaju, które je j zadały w obec opinii pu_ 
bliczuej cios bardziej może śmiertelny, aniżeli je j
najw yraźniejsze błędy.

Jeżeli z jednej strony było nadużycie mysty- 
eyzmu, to z drugiej była przesada w zm ysłowo
ści. Człowiek jest duchem i ciałem, je s t inteligen- 
cyą, której służą o rg a n a ; spółeczność posłuszną 
być musi podwójnemu prawu wiecznych dążeń i 
doczesnych potrzeb ; żyje słowem bożem i postę
pem m ateryalnym . Dzieło opatrzne w ludzkości 
nie żąda zapasów w tych dwóch żywiołach po
wszechnego życia, nie w ym aga bezustannej walki 
m ateryi z duchem ; ale je  łączy, godzi, harm oni
zuje, aby zdobywały społem tę doskonałość du 
chową i m aterya lną , która je s t celem rodzaju 
lad7,kiego, w Bogu swój ideał mającym.

W porządku religijnym , saint simonizm był ty l
ko wskrzeszeniem pauteizmu, poślubionego w dzi 
wacznych kształtach z nową ideą metempsychozy 
indyjskiej. Znaną je s t defiuicya tej szkoły:

„Bóg wszystkiem co je s t ;  wszystko w nim ; 
w szystko przez niego.

„Nikt z nas nie je s t poza n i m , lecz nikt z nas
w nim.

„K ażdy z naa żyje swojem żyoicm, lecz wszy
scy wspólnie w nim żyjemy, bo on wszystkiem 
co jest."

Form uła ta  je s t formułą starożytną Pana, Boga- 
Natury, Bug3  - Świata, Boga - Nieosobistości, Boga- 
Materyi w najprostszem  i najskrupnlatniejszem  w y
rażeniu.

D oktryua Enfantina o wiecznem życiu jest ró 
wnież tylko materyalizmem zaledwie osłoniętym. 
Życie wieczne u n iego, to św iat fizyczny, to my, 
co było przed nami i co będzie po nas. Wszelki 
człow iek, wszelka cząstka ziemi noszą w sobie 
wszystko co było , rozum ują i skupiają w sobie 
ludzkość przeszłą i ludzkość przyszłą we wszy 
stkich swoich dziełach, we wszystkich utworach i 
zmianach. Są środkiem całego świata, żyją wszy 
stkiem co ich otacza tak  w porządku moralnym 
jak  w porządku m ateryalnym , i dają bezprzestan 
nie wszystkiemu co ich otacza cząstkę swego 
istnienia i swego jestestw a. Nakoniec są punktem 
wyjścia do nowego życia , w którem ich dusza, 
ich rozum, m yśli, twory, czyny a nawet ciała icb 
przechodzą w przyszłe i nieskończone pokolenia 
nastać mające. Tym sposobem życie wieczne, k tó 
re nie miało początku, nie będzie miało końca.

Dziwuej tej doktrynie brakuje tego, co stanowi 
siłę wszystkich religij, które twierdzą, że posiada
ją  niewzruszoną p raw d ę— brakuje je j objawienia.

Saint-simonizm bez ob jaw ienia , bez proroka i 
bez Boga, pozostanie zawsze tylko filozofią prze- 
y.naczoną na zapomnienie wraz z innemi błędnemi 
system atam i dawnych szkół i sek t, które przed 
światłem ksiąg świętych w ciemności pogrążone.

Z resztą, ściśle rzeczy biorąc, saint-simonizm nic 
nie zdziałał, coby rzeczywiście jego  było własno

ścią. Jego relig ia , to tylko nowa formuła starego 
panteizmn; jego moralność, to moraluość Epikura; 
jego hierarchia spółec na przechodziła od Platona 
i teozofów greckich aż do Tom asza Morusa; jego 
pojęcia o wspólnej pracy pozostały daleko w tyle 
za Robertem Owenem i Fourrierem; Arystofanes 
wyśmiewał już  w Atenach socyalizm, który chciał 
urządzać zdolności i czyny; szkoła saint simońska 
m isia tylko oryginalną formę, ekscentryczne i dzi
waczne odzienie, w które przybrała wszystkie po
przednie utopie, lecz z którego je  odarł rozum po
wszechny.

Czyż jednak nic wcale nie pozostało z tego o 
gromnego usiłowania reformy religijnej i spóle- 
cznej? Pozostał wielki ruch w pojęciach i w u 
raiejętności najżywotniejszych kwestyj naszej epo 
ki. Saint-simonizm przez to sam o, że chciał prze 
kształcić spółeczność, dotknął naturalnie wszy 
stkich problematów ekonom icznych, a  Poni,JaJ!ic 
jego spekulacyjne m arzenia, wyznać trzeba, że je 
z dziwną potęgą i pewnością rozwię*ywa** Wgłę
bił znakomicie wszystkie kw estye odnoszące się 
do organizacyi pracy, do produkcyi i kredytu za 
pomocą stowarzyszenia rąk  i kapitałów; rozwiązał 
za pomocą kolei żelaznych i przekopów między 
mórz w ielką kw estyę w ym iany między narodami, 
i następstw  politycznych i m oralnych, jak ie  ztąd 
dla jedności rodzaju ludzkiego w ypływ ają; a  je 

żeli zarzucić mu m ożna, że rozstrzygał trudności 
na korzyć i w duchu zw ierzchności, miasto roz 
strzygąc spraw y pracy i przem ysłu za pomocą 
wolności, to zawsze tę miał prz-ynajmniej zasługę 
i zaszczyt, że zwrócił baczność praktycznych um y
słów na owe wielkie zadania powszechnej cywi 
lizacyi, które zaledwie dawniej podejrzywano.

To też kiedy owi wyżsi ludzie, którzy byli stron
nikam i nauki Saint - Simona, wrócili do cywilnego 
życia, przynieśli z sobą intelligencyę dojrzałą w 
pracy nad ekonomią spółeczną, i widzieliśmy ich 
bez zadziwienia przodkujących w finansowośei, 
handlu i przemyśla wszystkim postępom od lat 
trzydziestu dokonanym.

Gdyby saint-siraouizm chciał był pozostać tylko 
doktryną ekonorniczaą, stałby dziś jeszcze jako  
potęga: lecz zapragnął być re lig ią , chciał detro- 
nizować Boga i upadł. Św iat nowoczesny ode
pchnął go, pozostając wiernym przez rozum , serce 
i w iarę temu Bogu-Duchowi, ternu Bogu osobiste
mu Pism a świętego, stworzycielowi i odkupicielo
wi, który dał człowiekowi, aby się kierow ał na 
ziemi, dwie opatrzne siły : rozum i wolność, dwa 
czynniki, za pomoeą których ludzkość walczy, u- 
lepsza się i postępuje. (L a  France).
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w em , czy książę ciągle za granicą przebywając, 
mógł wiedzieć dokładnie o kom itecie, planach 
nrzywódzeów itd. i dla tego pozostawiam to opinii 
sądn, czy chce uchwalić wypuszczenie na wolność
obżałowanego. . . XT

Sąd zastrzega sobie w tej mierze uchwałę. Na
stępuję badanie obżałowanego księcia M ikołaja 
K onstantego Radziwiłła. Obżałowany je s t synem 
księcia Konstantego Radziwiłła, właściciela dóbr 
Polaneczbi w powiecie now ogrodzkim , m a lat 24 
i przebyw ał za pasportem powiększej części w Ba 
bowcu pod Swieciem lub w Poznaniu.

Prezes: W asza Książęca Mość nie jesteś podda-

ByObżałowany: Nie. Jestem  poddanym rosyjskim  
P reses: Cóż spowodowało pana do opuszczenia 

Rosyi i przybycia do państw a pruskiego. Obżał,-
Moje ożenienie. , p

P rezes: W jakim  czasie przybyłeś pan do r o  
znan ia? Obż.': Już sobie nie przypominam daty 
przybycia. Prezes: Miałeś pan pasport? Obż.: Mia
łem. Prezes: Z kimże pan obcowałeś głównie_w Po
znaniu? Obż.: Z wszystkimi obywatelami. Prezes: 
Byłeś pan u hr. Działyńskśego? Obż.: Nie. Prezes: 
O skarżenie przecież tw ie rd z i, że pan bardzo czę
sto odwiedzałeś hr. D ziałyńskiego? Obż.: O skar
żenie nie potrafi często tego dowieść; oskarżenie 
bardzo fałszywe staw ia twierdzenia.

Prezes: Oskarżenie twierdzi, że pan dużo obco
wałeś z Niegolewskim, Gnttrym etc.? Obżałowany: 
Panow i3  ci tak ogólnie są szanow ani, iż uw aża
łem sobie za zaszczyt być im przedstawionym.

P rezes: Czy wiadomo p a n u , że w Poznaniu 
istniały dw a stronnictwa „Białych1* i „Czerwo 
nyCh “?

O bżałow any. Z dzienników. P rezes: W znale-

Prokurator M ittelstaedt: Rzeczywiste niebezpie
czeństwo ni gdyby nie było wypłynęło dla państwa 
pruskiego, lecz Polacy żyli w ilnzyach , że pomoc 
zagraniczna ich wesprze. Nie jest to politycznem 
szaleństwem — ja k  to twierdził rzecznik Brachvo- 
g e l— jeźli przy takiej spekulacyi obżałowani za
mierzali przez powstanie w Poznańskiem  odcią 
gnąć i zatrudnić część arm ii pruskiej. Na tem wła- 
śaie najwięcej oskarżeniu zależy i ono główną wa 
gę kładzie na charakter i przysposabianie środków, 
przyczem obojęną je s t ,  czy środki te także prze 
ciw Rosyi miały być użyte.

Prof. Dr G neist: Obrona upraszała po k ilkakro
tnie przy końcu rozpraw  nad ogólną częścią o- 
skarżenia o to objaśnienie, które dzisiaj jest spo- 
dziewanem. I teraz je s t ona gotową do tego, jak  
kolwiek w aha się wejść w debaty nad  tą  kwe- 
s ty ą , sądząc, iż nie ma praw a w tem stadyum 
wdawać się w tego rodzaju dedukcyą. Mogę za 
tem tu tylko ośw iadczyć, że postawiony tu wnio

laznej północnej w celu zwiedzenia Wieliczki. Przy-1 nie, podobnie jak to było przed parą laty p o in n jc i 
bywających przyjmowała muzyka wojskowa i urzą I guberniach rosyjskich.
dzono dla nich wieczór muzykalny, który przeciągnął — Dnia 15go września była najwyższa temperatura

- 1   • •• 1 7°,5 , stan barometru o go-
o godzinie lOtej

i i  wieczór a a u —,0 0 , o gouzmio uiCJ ...no 16go 3 3 0 “*,73, urnsk i.
do Wieliczki, a wieczorem znów mają być na wie-1 cały dzień pochmurny, wmtr s^ ab y  m iennjgo^km ruu-j n a j ^ y ^  y ^  różnych dygnitarzy wojsko

się w późna noc. Wracający z wieczora przechadza-1 -f- 10n,6 , najniższa
li się jeszcze w licznych gromadkach po mieście lub dżinie 2ej po południu 330*“,22 , o godzinie 1 ej
szukali hoteli dla siebie zamówionych. Dziś pojechali wieczór 330*“,68, o godzinie 6tej rano 16go 330 , ,
"  _ ....................  .  ,  • j  ____ 1, — „ i n f ,  o ł a l w  . .m im in e f f O  k ie r U U -

bnież i chorwackiego. Gen. Cor. daje zaprzeeze- 
uia w tej mierze nie co do zw ołania lub niezwo- 
łauia sejmu węgierskiego, lecz co do tego, czy 
był ten przedmiot lub nie był na radzie  ministe 
ryalnej łub kiedy był. Król pruski nadał Cesarze^ 
wieżowi Rudolfowi order orła czarnego, to jest

a „ , m  Y Ś Z m  .  woj.kowych. k„, p„ p .lu d .iu  dtóbey; r .u .  .6 g .  » fo d .b  W ^
i  M m , „,elee«kę P ..H  .d b ,6  do Kr,ko»»|nio_Gtój s , Fran. L f „  AlfMMlM. W kw estyi hapdlowo-celuej p ic jo

’ * ® * 1 antrtrrck n i o  UClUfl
ciszka.

czorze
Takąż .  _

z Berlina i Wrocławia. Z tego ostatniego miasta od 
będzie się ta przejażdżka 9 października.

  W numerze wczorajszym podaliśmy w streszcze
niu przebieg rozprawy ostatecznej w sprawie młode
go Kobera o zdradę stanu. Dziś przytaczamy pobud
ki zapadłego w procesie owym wyroku w całej osno
wie według tekstu ogłoszonego w dziennikach wiedeń
skich. Pobudki te brzmią jak następuje: Wedle nstę-i .  ,  K r a k o w i e  o dozwolonem na po -1m aKreoyiu. n»tsi»yw»«re, — b-:-------r r - ; ; -
pu pierwszego § 58 k. k. winnym się staje zbrodni ?• WachUa S L a  w kwo- podatki bez s e j m u ,  i takow e dopiero na przyszłym
zdrady stanu: „ktokolwiek podejmuje czynności, które- ^ 3 9 3 ™ ^  sgr° zajęciu towarów i ruchomości w sejmie usprawiedliwić, me1 m a się; czego,flpieszye. 

, M ob. CT , »  » .  UU., .drpwm i pomienionego B. M b ,  kur.to r D,

Korecki. . . ■ - Muraedowe dzienniki francuskie skwapliw ie 1

kwestyi handlowo-eelnej nic je  
szeze n ie_wiadomo. Co do sejm u praskiego Pro 
vinz. Corresp. ośw iadcza, iż nie ma potrzeby zwo
łania sejmu przed term inem , 3 takow y przypada 
między 1 listopada a  15 stycznia roku przyszłego. 
Czasopismo to urzędowe chce tym sposobem o k a
zać, iż rząd  nie jest w kłopotach pieniężnych, któ 

, „. ,reby  go zmusiły zwołać wcześniej sejm  dla żąda- 
0 0 - nia kredytu. Rzeczywiście, rząd  mogąc rozpjsyw&ć

-1 • 1 _ •___  1 łnir/\tfn, /{i'.ninrA no YVTt?D7łUłT(

TRESC OBWIESZCZEŃ DRZĘifOWYCB

w Krakau er Ztg i Gaz. LwowslcUj.  . r . -
■ a  • • . n  ir  n n fl krai krakowski n. reby go zmusiły zwołać w-cześniej sejm dla żąda-Z a w ia d o m ie n ia .  0. k. sąd kraj. k p |_ ,_ J____________________ r*nd moe-ae rozmsvwac

mi

— .  : 0 0  Ko^»;»p. I Półurzędowe
sek obrona uważa w prawdzie jak o  należący do 0t . 8ZWank ponosi, lub na takowy zostaje narażoną, I ^7“ ^ “
rzeczy, lecz, że on wychodzi od jednego tylko o- lub też któremi przeszkodzenie w wykonywaniu praw 8e" D.a 2 '
brońcy w interesie d 110̂ ^ 1 obinlowAnvoh. że nrze-1 t   »... v.. , ^nnoinmnom^. mt..nuniom I ń ic y  a y
cież mimo to obrona 
skusyi, i uprasza
chciał wnioskować o przystaniu na orzeczenia pro | tem niezaprzy8ięŻ0nemi zeznaniami wspomoiegow jego . zni' czenie rob(5t około domów wojskowych 
kuratoryi. Edwarda Egana i Alfreda Johna wskazanem zostało . P ,  2nn zir

P rezes: Nie mogę tu zezwolić na ogólną dysku- w Sp0SCyb prawem przepisany, iż Kober usiłował na-1ni ’ y - --
idzie już Cesarzowi Napoleonowi o włąsnc powo-

syę. Naczelny prokurator także tylko nawiasowo ^wóch owych współkolegów swoich do sama- 1 - ,  1 •
pobieżnie przemówił. chu na życie N. Pana. W tym celu prócz proklama- szows im, erm. p

----------- 7 - , a Idzenie bv!e sie niem inne m ocarstwa n ie  mogły
P o s a d y :  Naczelnika powiatu w Nisku > . ’ I cie8zyć’. I tak, Constitutionnel podnosi na częlę swo-

“  • i  U  4 m n . i n m c . t n

Sąd uchw ala, aby wniosek rzecznika Brachvo- I j  pjgemuyoh ułożył także rotę przysięgi, żądał od 
gla odrzucić, ponieważ udowodnienie niemożliwo- wsp&łkolegów przetłómaczenia tejże na język polski 
ści przedsięwzięcia nie wyklucza jeszcze możno- . ^giej-gk^ przedłożył im do podpisu własną dewi 
ści popełnienia zbrodni stanu , i w ogóle niemo nVSieczna zemsta Cesarzowi“, zalecał noszenie tej-
żliwości takowej nie można w ykazać przez ozna że w me3 ajionie i zrobił istotnie w tym celu meda- 
czenie znawców. liony. Postępowanie takowe uzasadnia przedmiotowo

Następnie wysłuchują obżałowanego W acława jgtotę CZynu zbrodni zdrady stanu. Obrona usiłowała

gospodarstwo, priem pl i haudoi.
I S o c l m l a  12go września. Ceny targowe w w. a. 
P sz e n ic a ......................... (za mierzycę) . . . 3-50
żyto  ........................................... - ......................2 . 1 0
Jęczmień  .................... u ....................

. .  .....................1*75

Drzewo twarde . . . .  (za siągę) 
miekkie .

n , i  tn bronić mego pokrzywdzonego honoru. 11 -  - - - - - -    . . , 1  o  r--—-, o -* -
Prezes- Nie nazwałem tu bynajm niej p a ń s k i e j  obowiązki kom isarza wojennego w powiecie ple_ I ^milijno stosunki obu współoskarżonych dokładnie się miekkie   .

narzeczone^ lecz tylko hr. Czapską. Z  l i s t u  tego szewskim. Obżałowany zaprzecza tem u, r ó w n i e ż l wiadywai i Uprzednio wybadywał ich usposobienie » - , ' . . (za cetnar)
“f  ®  ui: ’ *„ nan w jecei sie zajm owałeś polity- jakoby  otrzym ał nom iuacyę od Działyńskiego, 1 do wzgledem osoby N. Pana, i objawił swoje podziwieme, °  a n o ............................  t
okazuje się, to  pan więcej, się zajmowa p „ t(J Kapewne bylo tylko p r„ jektem tegoż L  ^  j  brali u^ iału w pol8kiej rewuiUCyi; Słoma . • -   .  • •

. 0-90

Tn°ź n^wiedziafem^raz że o niczem nie I Przyznaje, że znał hr. Działyńskiego, lecz nie był l uwagi iż oskarżony, dla dokonania powziętego 
Obż Już powiedziałem raz , 1 ^  w bliŻ8y,ycb stosunkach. W posiadaniu ob-1 pomy8ju upom niał o podobnym związku założonym

w zis cm. - - - (żałowanego znaleziono mnóstwo skryptów , o k tó -jp rzez 8|ę w Pradze, iż zaufanym swoim największą

iw.tr7 phnip, Móełbym 100 koni potrzebować, sprawozdania obżałowanego Sczanicckiego jakoby 1 wakazllj ą ;  jż mj0dy człowiek ów posiadał już poli-
ffdvhvm zechciał. Prezes: Lecz pan kupowałeś ko- do głównego komitetu poznańskiego w ystósow auej ty<jzna dojrzałość, musiał sąd uznać oskarżonego win-

utńrp róźniei nie Dozostawały w jego posia go , tu przetłómaczony je s t następnie: „Ponieważ
danin i o których się przypuszcza, że były prze wedle rekwizycyi organizatora wojennego pana p rzy wymjarze kary j ako okoliczność obciążającą

dla no w stan ia? O bż: Mógłbym ta  udo- W acław a Koszutskiego (w oryginale stoi: „Org. musiał sąd uważać usiłowano uwiedzenie do czynu
wednić gdzie każdy z mych koni pozostał. Zre- woj. — p. W. K.) należy jeszcze zakupić 12 koui l ych wspólkolegów. Natomiast uznano jako okolicz- miekkie - „ ........................ —
szta handluję k o ń m i, je s t to moim ulubionym etc.“, podczas gdy ten sam ustęp w ogólnej części nośoi zwaluiaj ące: wiek prawie dziecinny, brak wszel- ■ • , (za cetnar) . . .1 -6 0

Obżałowany zaprzecza następnie oskarżenia przetłómaczony je s t w ten sposób . „Pô  ̂ kiej gzkody niegrożność niebezpieczeństwa, przeszłość  .......................  v 1<50
p r z e d m i o t e m .  ^ ^ riin  rAlra?i7.v/>vi o rgan iza to ra  w oicnnego I : ______________________________ r.irano t« I S ło m a ..........................................................   • „wszelkiemu udziałowi w pow stan iu , dodając, nieważ wedle rekwizycyi organizatora.w ojennego I nienaganną i przyznanie się oskarżonego. Liczne te

•odzaju pogłoski uważałby W ielkiego Księstwa Poznańskiego etc. Sprzeczność I a przeważne okoliczności łagodzące wpłynęły nietylko
I m  ł t A m n n n A n i i i  n> n  V\ XIC* tD TT IQ ^niA tlfl. D P Z P  r7. ł ł f i r  O* ! ■  _L ! _- —. . .  3_rw m n r n n  n t r r a ln in n i o  1że zbijać wszelkie tego rodzaju

Konicz na paszę

jago przeglądu pewna oziębienie, które zdaniem 
-  (jego, spostrzedz można było od kilku dni między 

Ąustryą i P rusam i, i z naciskiem w spom ina, że 
Casatz austryacki nic przybędzie do B erliną: da 
lej zw raca uw agę na sprzeczność m tereąjjiy^jata- 
uowisk dwóch mocarstw niemieckich w kwestyi 
handlowej i z tego wszystkiego w yprowadza wnio
se k , że przecież porozumienie między A ustryą 1 

Prusami nio jest tak  ścisłem ja k  głoszono.
‘ ’ podróż Cesarzowej Eu-

lecz rada opisuje 
Niemczech i wy

jęcie, jak iego  tam  doznaje. W iemy z listu p ryw a
tnego, że w samej rzeczy Cesarzową Eugenię z 
niekłam anym  zapałem  przyjęto w M oguncyi, co 
wcale nie je s t obojętnem , zważywszy, j^e-powrót 
do naturalnych granic Francyi jest zawsze kw estyą
otwartą. . w .

W ciąż jeszcze obiegają pogłoski o uznaniu 
Włoch przez Austryę. Zdaje s ię , że na praw dę 
spraw a ta  podniesioną zosta ła , a  naw et podobno 
zastanaw iano się nad n ią  w Wiedniu. Jednak  o 
ile sądzić można, A cstrya za pierwszy w arunek 
uznania staw iłaby zrzeczenie się preteusyi .K róle
stwa W łoskiego do W enecyi, co w dzisiejszem 
położeniu rzeczy nie łatwo dałoby się osiągaąć. n 
rządu W iktora Em anuela. Dla tego też nie tak
rychło nastąpić może to uznanie. P atrie , która
poświęciła temu przedmiotowi wstępny artykuł, 
tego samego jest zdania, i dodaje z dziwną śm ia
łością, że wtedy dopiero Austrya uzna Włochy, 
gdy te będą wolne od Alp do Adryatyku.

U kłady tyczące się spraw y rzym skiej, które 
 __  marg. Pepoli i jenera ł Menabrea usiłowali od da

7 nu  O^str Zte" wna z polecenia swojego rządu zawiązać z Fran-rszawsJco-litewska. Do „U-str. z.tg y  ,1 ink sic nohazuie. do ża

T a r n ó w  13 września. Ceny targowe w w. a. 
P szen ica ......................... (za mierzycę) . . • 3-27

...............................   • • • : SJ ę c z m ie ń ...................................    _
O w ies.....................................  • n ..................... 1’,5U
G r o c h .............................................................. u •
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P ro so ................................. ' ■ • » •
T a t a r k a .............................................  •
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Drzewo twarde . . . • za siągę) 
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. J ta  w tłómaczemu m a byC w yjaśnioną przez Poro‘ stanowczo na zrobienie użytku z prawa zwalniania 1 . im u w  1 -------  r ------------------ »-« - . , - . , x
ZapDr7 Vsiei.uja zat-m  do wysłuchania św iadka Przy- wnanie z oryginałem. — Dalej twierdzi oskarżenie, zniienia kary do najmniejszego jej wymiaru, lecz ró- . administracyjna Królestwa cy ą , nie doprowadziły ja k  się
1. 1 b io .  ri.w i cjro lokaia księcia przyczem o- U o obżałowany brał udział w wyprawie Sławoszów- wniei na ucUwałę sadu o przedłożenie aktów S i j d o w i  piszą z Warszawy, „dzieliła ban-Iduego skutku; przeciwnie utwierdziły one podobu,

S  uiewia- sk ie j, czemu tenże zaprzecza, i rdwnicż ziznam u ilM m „ „ i , m Vdai;s„e o złagodzenia kary.* Pelakiege u ,  p u M t o n i  ;  t o  I Ł  ^ ^ L e w i  I gabinet tnryński w przekonaniu, że . tn Cesarz
brońca rzeczaiK LtisiecKi uuuwsuuio, j  6___  K rw anb iw n  którw naiłnie twier-1 J . . . . .  . ______ kierowi warszawskiemu Leopoiaowi ivronuau 5  Manoleon nie mvśli zmienić tak  rychło status quo.

J do t °  WyPz 5 e  to d J S j j  IndependanceBelge, która n a j-
Litewskiego. Lima ta jest dla handlu dla te | „wi«.^a«l, mćwiła. Dziennik ten ro

rogodność? Św iadek zmuszony jest przyznać, że i w. »dkl j ^ d T T O W S t a i i a "  ~  Po wykończeniu budowy mostu nowego w W ar- ^ ą ^ b S S k o ^ e  “żelaznej z Warszawy do | Napoleon me myśli
broń księcia bez upoważnienia zastaw iał, 1 że raz dzić, jakoby jego pan nam awiaf go p • 8ławie 0abyto próbę jego wytrzymałości w obec Je" T!r,,.ifiia Litt wskie(ro Linia ta jest dla handlu dl
dla kradzieży uwięzionym był przez 24 godzin. Następme w y ^ J ą > ^  W i t k ó w ^  »  » U ta  jlnego, podpułkowni- j « t  .jaw nym .
f td e z  tego sk w iu  obrona J u k o  | ; “ »  l . ^ S S r S n ^ w S c L  » S - 1  i  S u b e ^ ’e h S  «  Uui, w y .tz .ie  Leztem  5U.000
wego 
oskarża 
łamaniem 
ganym
się posiedzenie. .

Posiedzenie z  d. 13 września.

W r o c ł a w  10 września. Kolej wrocławsko ka  
\lisko-ioarszawska. Hr. Reichenbach i Rsdzca miejski

ram i zupełnego spoko ju , a naw et apatyi w świe 
cie politycznym, odbywa się kryzys i przeobrażę 
nie powolne, często wstrzymywane, lecz mimo 
tego ciągłe, ogólnej sytuacyi europejskiej**

...............  kaliskiego, udali P J  ^  ^ po8ady T e r .z donoBzą) że p .
I   . - . •_ t__ M 1 'n fn n if 7\dnr>7\_

Po ukończeniu wysłuchania świadków zam yka L 
ezes posiedzenie o godz. 3 1/*- Najbliższe posie- ^

dżinie 9ej ogłasza uchwalę sądow ą, mocą której — W tych dn.ach °dbyła p j?  Rp(1,lki,vi I ciężar stały jaki pozostanie na moście jako pokład do ^ ar8z na 5g0 t. m. celem zromenia rza 1 — - J i - y - -  °  ‘ ia .  r 8fomi 0dwo-
obżałowany książę Roman C z a r t o r y s ł d w a ^  do artvi, u ł u ./dJ je g o ,_ a  drugą połowę ciężar ruchomy. Prócz togo1 n a j ^ .  p r d 8 tw ie l . CQ do budows6 się mającej kolei | b l i e m  złożył już b ,r .  Meyendorff.

“  ,żę Gorczakow spodziewany jest temi duia 
Wiedniu. L a  France twierdzi, żo„ Carewicz

byŚ Ś , ^ ż T c ^ i :  O M * .

towawcze, atore w rrusacu juz i l ka;p>ni(. , k i M arvi; wszelako w dziejach do
krótce i Polsce rozpocząć. Zdajei się.zatem ® °y ów panującyCh nie rzadkie są przykłady zarę-

j ta nie napotka na żadne przeszkody ze J ro n y l p dziecinnym.
ądów; idzie tylko o dostarczenie potrsebuych do te- Qpinion Nationaie oświadcza się przeciw po- 
i środków Dienieżnych. O te ostatnie nie m<» w ao r   „ iTnr>binpbina. u to z D0W0-

dostarczaniem  im broni i amunicyi. I czyf
Rzecznik Ja n e c k i: Mówiłem tu tylko w myśl o 

skarżenia , iż je ż li istniał ja k i kom itet, n iem ożna 
go staw iać w związku z moim klientem. Przecież 
przyznania żadnego bynajmniej nie uczyniłem.

Po wysłuchania znawców pisma co do listu ja  
koby hr. Raczyńskiego przytoczonego w skardze 
przeciw księciu Radziwiłłewi, wnosi rzecznik Li 
siecki w krótkich słowach o uwolnienie swego

W  l o c h y .

w unikać wszeL g0 środków pieniężnych. O te oatat.iie me ^  twierdzenia trak tatu  z K ocbinchiuą, a to z powo-
. - wątphwości stra tyczacycb kolach żadnej obawy, gdyż właśme d l a n c  j ż  trak ta t ten odstępuje w ładzcy owego kra-

cić raczej garść złota mz zrażać sobie gości. Bar. kolej  ta stała Eię kwestyą żywotną. Szczególniej wa- > zdobytych przez Francuzów po-
Loen, brat adjutants króla Pruskiego i sekretarza le- ż n y m  j c s t  ten projekt dla Kalisza, któryby najwięcej a D0Z08tawia im tylko jed n ą  prowincyę
gacyjnego, domagał się wypłaty jakiejś wygranej już 8trJtC1ł pozostawszy nadal odosobnionym. Największą ’: wrot 100 milionów fr. kosztów wo

_____-__________  .L I « n .A >  lri>nnioPB  T o n  AQTQrm 1 _ < . , i__j __ L A. L « « n n n n n  Irn lA l n r n i f t  I ‘ n aU C iV U iw  . n  J

wiedeńską wybrzeży niepodobna positdacklienta. Naczelny prokurator odpow iada, że po- Starali się oni także zapoznać się .  wojskowemi 
dejrzenie przeciw księciu, iż brał udział w powsta- urządzeniami kraju i po najw iększej części odby . nadbiegło z jakie tuzin żandarmów, żeby wy-1
niu jest wprawdzie uzasadnione, że przecież wąt- wal. za pozwoleniem rządu cw.czen.a wojskowe P ^ w  "aumeg z j r.eczy i wy - '
S Ł m  jest, czy książę był wtajemniczonym w za- pod okiem włoskich oficerów. Teraz nagle zame- Przątnąć salę. ^ “ ^ D i e  ę^ j  ^  ^
m iary pow stania, co jeszcze wątpliwszem się sta- ehano zamierzonego tw o rzen iap o U k ieg o leg io n u , P ^  ^  wypierać< w  gali było wie_
ło, po wystąpienia księcia osobistem. Dla tego po- a przeszło 1000 wychodźców, którym brakło wszel- J k ’ . . A  dali się rU8zyć. gdy zań j eden
zostawia on sądów i do woli uwolnienie k sięc ia .. ^  ż a n i r t p o c h l y d ł z a  rękę "jakąś" ^ i d k ę , sypnął

«o/i noliwols nnutpnme. abv księcia M ikołaia I z prośbą o przyjęeie uo w ojsaa. m iaister wojny

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

i M atnie depess,! telagraicme

B e r l i n  16 września. Cesarz Rosyjski i Care-Sąd uchw ala następnie, aby księcia Mikołaja

leczeń-1z tg  utrzymuje, że gabinety .™ d en sk  i i donoszą: Ze strony fran
dnić zupełną niemożliwość walki Polaków  Prze; i wnfakn wróciło do d a w n e g o  porządkuj to jest do dawnej
ciw PrM om po zwyciężeniu M oskali, ku czemu ua ćwiczeniach obozowych. T y - z a s e m
w recza sadowi dwa expose wypracowane przez włoskie tak  zle . przyjęło P o la k ó w  a, korpus. o- r,rzvnadek^ onowie„ia się bitki. P. Loen o-

zawezwała do siebie m arszałka

w zględnie ani uzasadnienia wnioskn; amoDyawocn aaaio się /  ż e  X ; i e ń  r ó w n o c z e ś n ie  ciw rządowi tymczasowemu. Mówiono, że w arunki ^  q
S S S i ,  lera i© spraeciwić się mmi wnioskowi HU w io te i poslanowioma m i n i s t r a  wojny, g d y t w y- b y .a  .  0 ^ 1 ,  S  pokoiu i wszelkie zmiany b o n s t y t u e y i  z a w i s ł y  od n- ■>© je s t marsS !  ponieważ wychodzi lznpelnio fałszywego e h o d « w  ta* l a ę ^ w ą n o  w Now ™ V». .  w,*  - j g *  *jJJ* L an i’a  ieb. przez M ę c ia  i rcprezentacyp k ra je . M c I * « .=  W

września. O znajm iają, iż gabinet 
a przewodnictwo w nim odda 

m arszałkowi Narvaez.
e d e ń  16 września wieczór. Kolej pół

Icy pośpieszono z niesieniem im pomocy, mianowicie | bladet nazyw a głosowanie powszechne w 
w pożywieniu, a miasto Kazań nadesłało pogorzelcom I ku ostatnią kotw icą ocalenia, 
zapomogę, wszelako pod zimę czeka mieszkańców

pstaDić Dodział aktyw ów  D aa-1* r- 1860 92‘95- ~  Ij085' 2 r> 1864 85 'I ° :  7 ” astąpió podział a k t y w ó w . ^  p a r y ź  ig  wfześda Renta 95.90 kupau 0dcięty.
ta j tylko nadmieni pobieżnie, że prawo pyta się l ------------------------— " '■■™l 1 MI08ZKSU-jy J ’ . . I , , , .  ------------
tylko o przedsięwzięcie dążące do oderwania czę
ści monarchii p‘rnskiej od całości. Przedsięwzięcie 
to przecież nie potrzebuje dążyć do tego pośre
dnio, i obojętnem, jest jakie wypadki jeszcze zajść 
m ogą przed wykonaniem  onego przedsięwzięcia.
Bezpośrednio, nie ma oznaczać w ięcej, ja k  tylko, 
że będzie uczyniony początek w wykonaniu p rzed
sięwzięciu.

Irofiika miejscowa i zagran iem
K r a k ó w  16 września. Wczorajszego wieczora | wielka nędza. Ze skarbu publicznego ma być dana .

aż do późnej uocy panował na mieście niezwykły pogorzelcom zapomoga, a w Petersburgu otworzono
tn w ostatnich czasach ruch i hałas, z powodu przy- składki. Zgorzało także w tych dniach miasto Kar- cieczki krótkiej, do ^sch h . P u w iedefijta  
bycia dwoma pociągami kolei żelaznej około tysiąca suń, w tej samej gubernu, a po wsiach okolicznych mocno się zajm uje kw estyą w ęgierską 
osób z Wiednia i bliższych głównych stacyj kolei ż e -1 szerzą; się pożary dozwalające przypuszczać podpala-1 wicie powołaniem sejmu węgierskiego, a  podo

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z I A L N Y  I W Y D A W C A  

Ksawery Maslow siei.
— - i  !>£>*>-—



4 CZAS z Soboty 17 Września 1864.

W spomnienie pośmiertne
o Auguście N ajm arku.

Wielki dar na ziemi miłość i tęsknota— 
przywiązanie prawdziwa krewieństwa do sie
bie, mir znajomych ku sobie — ale najwięk- 
szem szczęściem, powiadają, posiadanie praw
dziwego przyjaciela, „który", jak  mówi Bro
dziński

. . . .  i m ilcząc to b ą  w ładn ie ,
S k ry ty  tw ój sm utek  sam  z g a d n ie ; .  
K iedy złe i dobre swoje 
Z to b ą  rad  św ięcić łzą  ta jn ą ,
Jeż li pośw ięcenie twoje 
P rzy jm ie ja k o  rzecz zw yczajną . . .

Gdy uświęca pióro żale po stracie kre
wieństwa— to równie lub czasem więcej u- 
świecać powinno żale straconego powinowac
twa w duchu i przyjaźni . . .

Nie o krewnym też, ale o przyjacielu rzu
cimy tu słów kilka w żałobie; w których' nic 
nie przesadzim dla żalu, ba! trudno nam bę
dzie sprostać prawdzie w tym małym za
kresie, bo rzeczywistym przyjacielem umiał 
być ten ś. p., o którego zgonie donosim, a 
który, jako męczennik w całem życiu, przy
jaźń nie tworzyć ale ją  znaleźć potrzebował.

Przy bolesnem wspomnieniu o jego śmier
ci wspomnim nieco o jego życiu.

Na dniu 19 sierpnia b. r. przeniósł się 
do życia wiecznego ś. p. August Najmark w 
39 roku życia ziemskiego, pożegnawszy ten 
padół płaczu w Słobódce Leśnej na Pokuciu 
wśród otaczających go tylko przyjaciół—ojca, 
matki, brata, siostry nie było! . . .

Ś. p. August urodził się w Królestwie poi 
skiem, z rodziny dawniej zamożnej.*) nauki od
był w Warszawie. Jako umysłu bystrego z go
rącem sercem będący, miał udział we wszyst
kich czynnościach podniesionej duchem mło
dzieży, która sobie za żadanie_ położyła mi
łość kraju rodzinnego.

Wplątany w wypadki, którym się jeszcze 
nie datuje dwóch dziesiątków lat, wzięty był 
do cytadeli warszawskiej, i wśród cierpień wy
siedział w niej G. miesięcy. Potem na kibit
ce wywieziony do Brześcia Litewskiego. Z tąd 
przeznaczoną miał sobie twardą pieszą po
dróż na Kaukaz. Przykuty wraz z kilkona- 
stoma do pręta żelaznego, pędzony był przez 
kozaków aż na samo miejsce przeznaczenia

Dwa lata ciągnął się ten pochód dla cięż
kich słabości, jakie go z powodu trudów i 
dręczeń przy słabem zdrowiu nawiedzały, i 
dojście opóźniały. Spoczynki odbywały się w 
w ilg o tn y ch c iem n y ch  kamiennych jamach— 
rzadko w szpitalu.

Z potarganemi siły stanąwszy na Kaukazie 
służyć musiał w wojsku. W szóstym roku 
służby doszedłszy do rangi podoficera, dla 
sił zwątlonych uznany za niezdatnego, uzys
kał ułaskawienie — dostał się do Warszawy: 
zkąd potem otrzymał paszport do Galicyi.

W tem nowem dla siebie miejscu upodo
bał sobie, i w pracy odpowiedniej szukał u- 
trzymania.

W twarzy jego acz utrudzonej ale miłej, 
ozdobionej pobielonym już od zbołałości wło
sem, przebijała się dusza czysta szukająca 
pociechy w prawdzie odwiecznej, i drugim 
toż samo czynić w miłości radząca. To też 
ś. p. August polubianym był zaraz i dozna 
wał szacunku, gdzie się dał poznać.

Hrabina Potocka najpierw mu przyszła 5 
pomocą, i zaleciła go swej przyjaciółce p. Julii 
Piwczynie do kształcenia jej syna Zygmunta 
w Słobódce Leśnej.

Tu już u p. Julii Piwczyny znalazł wszy 
stko ś. p. August; doznawał wszelkiej 
pomocy, jakiej tylko słabowite a skołatane 
nadto jego zdrowie potrzebowało; a potem 
miał nad sobą opiekę, tak jakby już do zro- 
dziny tego zacnego domu należał, zwłaszcza 
że co do kształcenia jej syna Zygmunta wy 
wiązał się ze swych obietnic i czynionych 
sobie nadziei.

W całej okolicy był znanym, choć się z 
miejsca dla słabości oddalać nie mógł, bo 
leżał,.a kawęcząc zajmował się nawet obowiąz 
kiem nauczania. W całej okolicy lubiano rad 
jego słuchać, bo cenionym był z poświęcenia 
i rozumu, bo cenionym był że miłością i ja  
kimś bożym darem zdołał zwaśnione| a za
razem sprzeczne żywioły pogodzić, do przy 
jaźni sprowadzić i działaniom niejednym przez 
to prostszy tór przysposobić.

Jako ciągle chory, zdawałoby się, że wiele 
będzie dla siebie wymagał —  przeciwnie, 
skromnym był w tem nadzwyczaj —  dla 
siebie najmniej potrzebował; raczej ojinnych bie
dnych i potrzebujących nieustannie parnię 
ta ł,\a  nie mając im z czego sam dopomódz u 
miał im przez drugich przyjść z ulgą sku 
teczną.

Przyjacielem być umiał t . j .  przyjaźń wzbu
dzić, zrobić ją  niejako, a potem ją  nadal u 
trzymać. Przyjacielowi zwykle co dzień spo 
wiadał się ze swych czynności i z powzię 
tych lub powziąść się mających zamiarów, 
a przy tem uwag pilnie odeń wysłuchiwał.

Nikt z prostakiem w trudnych razach le 
piej nadeń porozumieć się nie mógł, nikt le 
piej ułożyć trudności tegoż z drugimi. Taki 
miał dar rozmowy i pogodzenia!

Cierpiał ciągle sam w życiu, a tymczasem 
miłość do życia z prawdy wpajał, zamiast 
siać doń przykre gorycze.

Że był religijnym, że był chrześcianinem. 
któż wątpić będzie, gdy ś. p. August tak w 
życiu się prowadził —  ale nie dość, twier
dził on i umacniał w tem drugich, że tylko 
w chrześciaństwie prawdziwe odrodzenie 
wzbudzenie nowego pożądanego nam życia, 
że żyć trzeba cnotami drobnemi, że [na nich 
dopiero opierać na pewno można rozległe 
zakresy poświęceń.

Tak żył, tak działał ten męczennik całe 
go życia swego.

Ś. p. Augustowi lekarze dawno zapowia 
dali koniec na ziemi —  był na to przygo 
towanym— : jednak, duchem prawdy się w zma 
gając, dziesiątek lat nad zapowiedź przeżył.

Z tem wszystkiem podobało się Bogu po
woływać go w inne życie. Czuł to— ale, jak  
prawo ziemi nakazuje, starał się usilnie ra
tować. Miłemu tak domownikowi p. Piwczyna 
i inne zacne osoby (hr. K. M.) przyszły w po 
moc ku temu. Za radą tedy lekarską śp. August 
udał się do Włoch r. z. w Grudniu, jako na 
piersiową słaby chorobę —  bawił w Wene 
cyi, Florencyi i Rzymie —  lecz ztamtąd, po 
krzepienia na ciele nie wyniósł.

Powrócił w Lipcu tego roku ztamtąd, i 
zjechawszy do osiedliska swego, nie długo 
cieszył Dobrodziejów swoich: bo, jak  wspo
mnieliśmy, na dniu 19 Sierpnia, po przyjęciu 
ŚŚ. Sakramentów, Bogu swe życie oddał.

Nikt nie był proszony na jego pogrzeb —  
jednakże mnóstwo uczestniczyło na nabożeń
stwie za duszę jego, i na odprowadzeniu 
zwłok jego. Ćwierć mili przeszło niesiono 
lekkie zwłoki jego — każdy był rad ostat
nią tę oddać przysługę. Mało było płaczu — 
lecz dużo zadumania i głębokiego żalu.

Poszedł na lepsze życie, aby zanieść proś- 
ay przed Przedwiecznego —  dusza jego że
brać będzie za nami, aby nas owionął duch 
prawdy, wiary, nadziei i miłości.

Zgasł przyjaciel, „który milcząc władnie" 
....................  pokój niech będzie jego pro

chom na ziemi!................................. (1240-1)

*) Pono pochodziła  z N ow otarsk ich , rodziny 
dziś się jeszcze  u trzym ującćj n a  Sz lązku  austr.

A R C Y B R A C T W O  
Miłosierdzia i Banka Pobożnego,

Postępując w duchu artykułu 19go urzą
dzenia swego przez były Senat Krakowski 
zatwierdzonego, zawiadamia wszystkich 
których dotyczeć może, iż fanty klejnoto- 
we, które od lat dwóch i sukienne, które 
od roku i sześciu niedziel w Banku Po
bożnym zastawione, wykupionemi nie zo
stały, dnia 14 listopada i następnych 1864 
roku od godziny 9ej z rana do lej z po 
adnia, w kamienicy przy ulicy Siennej 

pod L. 53 przez publiczną licytacyą sprze- 
lanemi będą, a po strąceniu ilości z Ban
tu na zastaw powziętej, reszta czyli nad
wyżka, w ciągu lat sześciu od licytacyi 
rachując, właścicielom zwróconą zostanie, 
nieodebrana zaś, po upływie tego czasu 
stanie się Banku własnością.

Kraków dnia 2 września 1864 roku.
S ta rszy  A rc y b rac tw a :
V. Piątkowski. 

(1199— 3) S ek re ta rz : Teofil Zawisza.

K toby  chciał p o z b y ć . _  *  w Królestwie
2 * o l s I t i e in ,  m a ją c ą lA f I L  V S O O —5 0 0  m or
gów  ziemi ornej z łą  f  f  |  Ł O k a m i ,  pastw iskam i 
itd . itd. raczy sie zgłosić do E. M. post, r e s t  w K ra
kowie. (franco). (1238-1-3)
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Kraków!
K w ota wekslowa 406 xłr. należą

ca się od kupców K rakow skich pani l ta n -  
ni W achtel  i pana S. Dunkel- 
blunt— którzy wspólnie H andel towarów 
modnych prow adzili i dotąd prow adzą — 
jest za 50°/o do sp rzedan ia :

w Wiedniu u p. Eleff 
p o s t e  r e s t a n t e .  (1061-2-S)

UWIADOMIENIE.
Uwiadamia się szanownych panów 

Akcyonaryuszów Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych, ie  dnia 9 b. m. za
częła się rozsyłka przeszłorocznego pre
mium Zosia z Pana Tadeusza przez Mic
kiewicza, wraz ze sprawozdaniem i ak- 
cyarni na rok  1 8 6 4/5- Rozsyłka w tym 
roku rozpoczyna się od obwodów wscho- 
dnićj Galicyi. Panowie Akcycnaryusze 
by ułatwić panom Ajentom Towarzystwa 
ich posługę, zechcą się sami zgłosić tak 
po premium jak po nowe Akcye, wno
sząc na ich ręce 5 złr. 10 c. za akcyę.

PP. Akcyonaryusze, którzy w kancelaryi 
Dyrekcyi akcye swe powzięli, proszeni 
są o zgłoszenie się po premium tamże 
każdego dnia, oprócz niedzieli i świąt, 
od godziny 9ój do 2ój. ( i  191—3)

W tejże kancelaryi dostać można da
wniejszych premiów po cenach nastę
pujących: K atarzyna Jagielonka, W an  
da, Śm ierć Czarnieckiego i  Zwiastowa
nie 3  złr. —  Kopernik, P ortret M ic
kiewicza i Powrót z  w ypraw y wiedeń- 
skićj 2  złr. —  Jasełka  1 złr.

Członkowie Towarzystwa, którzy pó
źniej do riego przystąpili lub przystąpią, 
a którzyby chcieli skompletować zbiór 
premiów wydanych przez Dyrekcyę, mo
gą takowe nabyć jeszcze taniśj.

Kraków dnia 10 W rześnia 1 864 .
Z  Kancelaryi D yrekcyi Towarzystwa  

P rzyjació ł sztuk pięknych.

E d y k t.
(L. 16201)

I. C. k.
(1200- 2)

Sąd krajowy podaje do po
wszechnej wiadomości, iż realność pot 
L. 4 3 0  dz. I. (628  Gm. V.) w Krako
wie położona, niegdyś X. Franciszka 
Lampki własna, sprzedaną zostanie przez 
licytacyą publiczną na dniu 

14 października o godzinie 
lO-ej z rana. 

w Sądzie krajowym pod warunkami w 
Gazecie Krakowskiej w Nr. 104, 105 
106, z roku 18 6 4  ogłoszonemi, które 
tylko w tym punkcie zmieniają się, iż 
cena wywołania zniża się do kwoty 
6077  złr. 46  kr. w. a.

II. O tem się zawiadamia Arcybractwo 
Miłosierdzia i banku pobożnego, tudzie: 
Prokuratoryę skarbową i wierzycieli hipo
tecznych.

Kraków dnia 80  sierpnia 1 8 6 4  r.

PROMESY
N A

Losy kredytowe
poleca kantor

Stanisława Feintucha
w  K r a k o w i e .  

(1308-1-10) T.
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Elektro-Medyczny.
W ynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa

ryżu, zamieszkałych na nlioy Grenelle 8t. Hoaorć- 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Llozne doświad
czenia lokarzy francuskiego fakultotn dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to ze wzglą
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjątości, jak  również i  uwagi na jego działanie e- 
lektro-m edykalne, które wybornie leczy tą niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu leząści 
tworzące rupturą, leczy zaś w bardzo krótkim aznsie

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pgpkcwych 44; bandarze dla dzieci, 
franków *0. — Do każdego dołączona jest metod* 
nżycia. (869-11-)

P I P *  Dostać można w aptece pana B. Miczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiój, w K r a k o w i e ,  
— w aptece p. F i l i p a  N o u s te in ,  „Stadt Planken- 
gasso Nr. 6“ w W i e d n i u ;  w Składzie materyałów 
aptecznyoh p. G a l le g O , w Warszawie, — tudzież 
u p. G h r o i o i o k le g o ,  — w W ilnie i R u o k e r a  
we Lwowie.

I Z  i  A r * 5 1 1  Amerykański parokonny, 
A l U I  a i  j W I A L N I A  w do
brym stanie, jest s p r z e d a n i a  za ł/ 3 
c z ę ś ć  c e n y  we Dworze wsi W ę- 
g r z e c .  (1166-2-3)T

Dresde
Hotel de France.

Comme dans la grande Suisse, on 
peut vivre dans cet hótel tres convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
ń com m encer d’un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges a la maniere 
franęaise, la cuisine distinguóe, 1’hótel 
tenu par R a f f  a r a se trouve avanta- 
geusement situó, ainsi qu’ a proximite 
des choses remarquables et curieuses 
de la ville. (819-21) T.

m  n r  t t

200,000
złotych walutą austryacką 

główne wygrane ciągnienia

ces. król. austr.

P o ż y c z k i  kolei  
rządowej,

której ciągnienie najbliższe nastąpi 
już dnia

1 października rb.
T a pożyczka Państwa nastręcza 

kilkakroć po złr. w. a. 250.000 ;

200 000,150 000; 40 .000; 

30 000 ; 20 000 ; 15 000 ;

5 000; 4 .000; 3.000 ; 2 500; 

2000 ; 1500 ; 1.000 ; 400 ;
200 i niżej do zł. 145 wal. a. 
jako najniższe wygrane, które każdy 
los obligacyjny wygrać musi.

Oryginalny certyfikat na powyż
sze ciągnienie, którym każdy jedną 
z powyższych wygranych trafić może, 
kosztuje tylko złr. 4  banknotami 
wal. austr., 6 losów kosztuje złr. 
2 0 , 12  losów złr. 36 , za franko- 
wanem przesłaniem  pieniędzy, 

i  Żeby odpowiedzieć punktualnie 
i  wszelkim poleceniom, uprasza się 

uprzejmie o wczesne zamówienia 
pod adresem : (1143-5-8) T.

„Die Staats-Effecten-IIandlung
|  von Johann Georg Schlapp, {
I  in der freien Stadt Frankfurt I
I  am Main" *
li 8

Bez wszelkich leharHtw! — Zdrowie zupełne przywrócone be* leków, bo* czyszczenia i kosztów 
n r \ /  A  I  r " 0 > ^ i r " n r "  <ln Barry ■ l i o n d y n u ,  leery gruntownie niestrawność 

yf f Ą  L m  Ł * r >  \  I  C . r \ Ł  żołądkową, zapalenie żołądka, bóle kiszkowe ezyli morzysko, 
odchep czyli odbijanie ciągło, krwawnice czyli hemoroidy, rozdącia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer
wonki czyli krwawo biegunki, zawroty, sznm i ból uszów, głuchotą, zgagą, uczucie kwasów, skłonność do 
wozgrzywości, ból głowy ipółgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ci^g.arności u kobiet, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie żo
łądkowe, dychawicą czyli astmą, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dną czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatoŚci, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czyli 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy
mywania, zatwardzenia, upławy białe, błędnicą, pnchliną, ospałość nielusość. Je st ona zarazem pożywie
niem arcywzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. — Bywa co rok do 
6 5 .0 0 0  nlecseń. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. (2 9 4 -7 5 -)

Nr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. — Nr. 62,476: Ste. Ro- 
maine des Isles (Saóne et Loire). Bogu dziąki! Revalosciere du Barry położyła koniec moim 18-tolotnim 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J .  Comparet, proboszcz. — 
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żołądka ze wszystkiemi przypadłościami ner
wówami, kurczami i mdłościami. — Nr. 47,421; Panna E . Jacobs na 15-toletnio sttaszne cierpienia ner
wów, niestrawność, hysteryą, i melancholią. — Nr. 49,842: Pani Marya Joly, po 50tn latach niestrawno
ści, zatwardzenia, bb'ów nerwowych, dławicy, kaszln, wiatrów, spazmów i mdłości. — Nr. 36,418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawionia, i codziennych wymiotów. — Nr. 31, 328: P. W. Patching, 
z hemoroid. — Nr. 46,270: P . Roberts, z wyniszczenia płac, z kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem i głu 
chotą 25-letnią. — Nr. 48,422 Hrabina de C astle-Stuart, z 9-cioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
iliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z 3-letnich stra
sznych cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810: M. G. Heucke 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z bólów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z po dagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P . Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
tlen ia  sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w L an- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowski, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot płncowych, po uznania jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
miesięcy do życia jej pozostaje. Wiącej wzmacniająca a mniej kosztowna jak  czokolada, herbata, kawa, 
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ton tysiąc razy wartość swoją, w porównaniu z innemi. 
Rewalescibro wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. — Iłom d n  Barry 77 Re- 
gent-S treet London i 26 Place Vendome Paryż ; 12, rue de 1’Emperenr Brnksella, i 2 via Oporto Torino 
— W pudełkach po >/» kil. 5 f r .; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. — Sprzedaje w H.ra- 
kowiei apt. Bruno Miczyński, p. W. Molędzińśki i p. Karol Rżąca kupiec;— we Lwowie 
apt. Zygmuut Rucker, — w Petersburgu Stoli i Schmidt, Hardy.

m m m m \
( i s D i s t i i e ) .

Spowodowany artyku łem  um ieszczonym  w dzienniku „P re ssa "  z dnia 13go 
b . m. o szczególnćj skuteczności Poppa Anaterynowej Wody do ust, k tó ra  
to skuteczność przez w ielu lekarzy  potw ierdzoną zo s ta je , czuję się również być 
obowiązanym, tem  bardzićj, i e  o zaletach tój A naterynow ój W ody do u st sam na 
sobie się p rzekonałem , ogłosić publicznie do pana J. G. Poppa następu jący  list 
o tw a r ty :

B a n k  w W ęgrzech , 16go  M arca 1 8 6 4 .

Szanow ny Panie Kolego!
O d la t 2 3 cierp iałem  na w yrzuty w ustach , k tó re  czasam i byw ały bardzo 

bolesne i m nie w jedzen iu  i m ówieniu przeszkadzały ; m iędzy w ielu lekarzam i ra 
dziłem  się także  profesorów w yiszój szkoły w Peszcie i W iedniu , i używałem  
najrozm aitszych lekarstw , leoz bezsku teczn ie; odkąd je łn a k  udałem  s*ę do P ań- 
skiój strasznie  wychwalanój Wody Anaterynowśj do ust, zostałem  od moich 
cierpień zupełnie uwolniony, i żałn ję tylko z całego serca, żem tego środka p ;e r-  
wój nie używ ał. Poczytuję więc sobie za mój obowiązek, wynurzyć Panu  publicznie 
moje podziękow anie z uprzejm ą p rośbą , żeby to moje sum ienne zeznanie, w in te 
resie  podobnie cierpiących, zostało drukiem  ogłoszone. (462—6)

Z poważaniem  najn iższy  sługa  Itr. I<iivinger.

Do Handlu korzennego
w K r a k o w i e

potrzeba

UCZNIA Czarniej sco  w e g o ,
(znanych z poczciwości rodziców,) z do- 
bremi świadectwami moralności, najmnićj 
lat 14  liczącego.—  W iadomość w A dm i- 
nistracyi „Czasu.“ (1210-1-3)

M A S A
do froterowania podłóg

koloru jasnego i ciemnego, 
którą rozpuszcza się na rzadko w kipiącej 
wodzie, i zapuszcza się nią podłogę pędz
lem murarskim lub starą szczotką pokojo
wą. W 2 godzinach schnie ta masa, a po
dłoga wytarta starą szczotką lub wełnianą 
szmatką nabiera najpiękniejszego poły
sku. —  F u n t  5 0  cent. —  R ów niei

Lak do farbowania podłogi,
który schnie w okamgnieniu. F u n t  po 
9 0  cent. w: a. Co poleca 
(1126-3-6jT. O . T. W inckler

we L w o w i e ,  Nr. 78 miasto.
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to  n ieocenio_ 
śro d e k  p ro s ty  

; ^ ą  1 unii, a n ie zaw o d n y  
y »  p rzec iw  najuporczy- 

wszym zatwardze- 
niom, żółci, zamule
niu żołądka, zapa
leniu kiszek, bole
ściom żołądka, wy
rzutom naskórnym, 
gośćcowi ( reumaty
zmowi) , podagrze, 

* •  CAUV1N, * •  r u u m .  brakowi regularno
ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp. a w ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W  ty ch  o s ta tn ic h  s ła b o śc ia c h  
s ą  one  szcze g ó ln ią j za lec an e . (868-10-)
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B^*Dostać można w' aptekach: w K rako
w ie  u p. Brunona Miczyńskiego i u p. Molę- 
dzióskiego, — w Wilnie up .  Chrościckiego, — 
we L w o w i e  u p. Ruckera, — a w War s za 
wie u pp. Galie i Mrozowskiego.

a O O O O O O O O O O O © O O O O O O O O O O O O O Q O O O O ° O g Q O O O O o O O O O O P ^

p y f f l T D Ł A  L E K A R S K I E J
najstaranniej i najdokładnićj przyrządzone  n a  z a sa d a c h  ch em iczn o -fa rm aceu ty czn y ch , sprawdzone najpo- 
myślniejszemi sk u tk am i w ie lo ra k ich  umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań , z a le c a ją  się ja k o  n a j- 

n iezaw odniejsze  pp . L e k a rz o m  i P u b liczn o śc i w  n a s tęp u ją cy ch  12 rozmaitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr. jllll Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr.

M ydto % jodkiem pot as su  w zołzach czyli skrofułach.. .55 |l| Mydło smołowe w łuszczeniu skóry........................................35
M ydło grafitowe w zas ta rza ły ch  chorobach  sk ó rn y c h . . . .  35 Wyd ło  z  tłu s zc zu  wątrób miętusowych  czyli trano- 
m  , . , ok I we w chorobach  ubytow ych  w yniszcza jących  ................... 00
M ydło terpentynowe  w porażeniach.................................35 yiyd$0 *Ółciowe w nieczystości skóry.................................. 35
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry................ * * * * * * *  I siarczone  w osypkach skórnych............................. 35
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus)........................35 I Mydło rozm arynowe  do obmywań wzmacniających . . .  35
M ydło Z jodkiem sia rk i  w zastarzałych osypkach. . . .  451|| Mydło amoniakalne w stwardnieniach................................35

Załączające się o p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, jak niemnićj podane są 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać m ydła  jako n a jp ra k tyczn ie jsza  dozwala podnieść spraw
dzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzo
wi nastręcza zastosowanie  daleko pow szechniejszych  i działalniejszych środków. (15 2 -1 1 )

#  MYDŁA LEKARSKIE sprzedają się tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po obu końcach opatrzone) są ety
kietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. — 98$""” J T c d y i i y  s fc .łfh d :

na KRAKÓW w Aptece pod Koroną M. HEGGENBERGER&,
w głównym Rynko, jakoteż w JAROSŁAWIU Jó ze f Rohm apt., we LWOWIE Zigm. Rucker apt., w STANISŁAWOWIE

R . Sw ita lsk i apt.

w
JpTylko 4  złr. w. a.,5 1
podpisanym Domie bankowym 

csły los oryginalny do 18° ciągnienia
wielkiego Hamburskiego losowania 

Państwa,
k tó re  n a s tą p i 

dnia 5  Października r, b.
Ogólna ilość kapitału losować się 

mającego:

2,269.009 mark.
Największa wygrana 2 0 0 .0 0 0  

marków, 1 0 0 ,0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 30 .000 , 
20  0 0 0 , 15 .000 , 1 2 .0 0 0 , 7 po 
10 000 , 2 po 8 .0 0 0 , 2 po 6 .000 , 
3 po 5 .0 0 0 , 16 po 3 .000 , 50  po 
2 000 , 6 po 1 .500 , 6 po 1,200, 
106 po 1 .0 0 0  i znaczna ilość po 
500 , 300 , 2 0 0  itd.

g l^ F T y lk o  wygrane będą wy
ciągnięte.

Także są do nabycia pół losy o- 
ryginalne po 2 złr. w. a.

Polecenia z załączeniem naleiytości 
pieniężnej, lub za pobraniem pocztą u- 
skuteczniam i w najodleglejsze strony 
punktualnie i z dyskrecyą; pieniądze 
wygrane i listy ciągnienia przesyłają się 
zaraz po ciągnieniu. Uprasza się o li
sty frankowane pod adresem wprost.

„ A 7. Horwiiz.
( i l i8-4-6)T. Banquier in Hamburg."

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

| ) i o  L a u r e n t i u t  w Paryżu,  
zwana Elektryczną.

Sz c z o t e c zk i  te zastępują 
wszelkie substaneye alkaliczne 
gryzące; używają się na su
cho : bez wszelkich płynów. 
Użycie ich ciągłe i stałe przy
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę
dza najgrubszy osad na zę
bach, które odzyskują białość 

i świetną emalię, jakie miały w dwudziestu la
tach życia.

K o r d y a l  D r a  l ia m re n tin s  uzupełnia 
działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa
dkach pruchnienia zębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyałów apte
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie. (1311-1-2)
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Kurs papierów i pieniędzy

Kraków 16 wrześ. 
jrebrc poi st. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy żart. poL z kup. 
Ba iknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 
Talary
Banknoty prus. 160 
S rebro nowe austr. .
Dukaty austryaokie .

B holend. ważne 
Sapoteon d’or . . .  
?ófimperyały rosyj.. 
Liaty gai. nowe z kup 

.  » stare
Oblig. indemn. z kup. 
Ak k. g. bez kup.
Wiedeń 16 wrześ.(tel) 
6*/, Metaliki . . . . 
5 °/, Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

„ kredyt. 
Losy 6%  z r. 1860 
Srebro ...................

Dukat pojedynczy

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera

ifdxlt P'*»S
110 108
115 113

99i 98 j
446 438
152 149)
174 172
87 j 66)

116 115
5 55 5 45
i  54 5 44
» 40 » 25
9 60 9 45
76 _ 75 -

79) 78)
77 76

946 244

ł l 40
79 55

776 —

186 30
93 —

115 75
i : 6 —

5 53

Wiedeń 15 wrsześ.
5Vt Set j aiiki na wal. z.
5 '/.Pożyczka naród..

,  Metaliki na m. k . .
„ Obi. ind. niż. Austr. 
,  „ „ węgiers.
„ „ K chor. i ban
» .  .  galicyjs-
„ ,  „ bakowióa.
,  „ , siedmiogr
s Pożycz, n. wenecka 

Listy zastawne. 
5*/, Banku nar. 6-letnie. , . W „

„ s a 12-mies
„ „ losowa.

Galicyjskie . z. n, 
Pożyczki loteryjn*. 

Losy pożycz, z r. 188S 
,  .  .  1854
,  „ „ I860
.  z z 1864
„ Como-Renten . 
a Kredytowe . .
« tryest na 4j •/»
,  żegl par.naDun. 
B ks. Esterhazego 

ks. Salm

pfi»*

67 15 67 -
79 70 79 60
71 20 71 10
89 60 89 —
74 25 73 75
76 — 75 75
74 65 74 15
72 60 72 25
7*2 40 71 75
98 - 97 50

___ - ___  —

103 6U 102 -
__  - — —  —

92 50 92 25
76 - 75 -

156 57 156 25
88 75 83 25
93 — 92 90
86 — 85 90
18 - 17 50

129 — 128 75
106 — 105

65 25 84 75
99 — 98 —
31 - 30 75

Losy ks. Palfy . . . 
a ks. Klary . .
« hr. St. Genoia . 
x miasta B udy..
3 ks. Windiscngr. 
x hr. Waldstein . 
x hr. Kegleviob . 

Akcye bank.iprzem. 
Banku naród, austr.. 
(akiadu Kredytowego 

'  Dar. na Dunaju
Kolei półn. Ferdynan. 

,  rządowój fr.-a. 
a zachodmój o. El. 
b Pardubiekiój . 
x Południowój. . 
x Galicyjskimi. . 

Czerniowiec. zwpł. 25 jj 
Kursa zagraniczne

(4-aii*Ąosce).
Amster. 100 złh.-k „ 4 
Augsb. 100 zł.nr.l-ZU 
Berlin 100 tal. a l a 4 
Frankf.a.M.100l~3 
Hamb. 100 mark. * -g 4 
Lipsk 100 talar. { § 4 
Londyn 100 fan.;-2 3 
Paryż 100 frank. 4

pila*

29 ____ 28 50
96 — 25 50
25 — 24 —

86 75 25 26
19 — 18 50
17 60 17 —

13 25 13 —

778 777
186 50 186 40
459 — 457
195 — 194 90
207 S - 207 50
139 — 138 75
122 75 122 25
248 — 247 75
245 75 245

50 75 50 25

99 7 99 50
97 55 96 45

97 70 97 60
67 60 67 40

1*6 ___ 1!5 90
45 80 45 75

Waluty;

Cesara, korony . . .  
.  pół korony. . 
a dukaty na wagę 
,  obrąozk.

Złoto dl marco . . • 
Napoleondory .  . . 
Suwereny . . . . . .
Fryderyki . . . . • 
Luidoiy (niemieckie) 
Snwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro. . ...............

x kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  14 wrześn.
Dukat holenderski .

.  austryacki. . 
FóRmperyai rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a, 

„ „ „ x m. k;
Obligi indem, b. kup.

żlćiJt Pl»‘ł#

15 90 16 85

5 52; 6 5 1 1
6 52 6 51
5 45 5 43
9 31 9 301
16 5 16 —

9 70 9 66
9 38 9 36

11 56 11 51
9 53 9 50

115 75 115 25

1 73) 1 72)
1 73) 1 72)

5 47 5 42
5 51 5 46
9 47 9 36
1 81 1 79
1 73 1 71

75 33 74 55
79 4 78 28
75 25 74 50

Pożyczka nar. ft. kup. 
Afca. kol, gał, ft. knp.
Warszawa 14 wrzes. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe a 

kupon. x 
Listy zast. III ok. ,  

kupon. x 
Akcye kolei żel.

wam.-wiedeń. a 
Akcye kolei żeL 

wiOTŁ-ftydg®. *

Wrocław 15 wrześ. 
Banknoty austryao-. 
Polskie bilety bank . .

,  Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4),

9 o « '•
Obligi kolei krak.-wi.

Paryż 14 wrześ. 
Renta 8 % ...............

Londyn 13 wrześ 
Konsole...................

P»««ł

79 45 78 77
246 67 244 —

91 84 91 51
1 8 2 ;

14 66 14 63
-  13’

77 50 „

87 25 87 —

8 7 i , 8 6 ) ,
7 9 ) , 78 j ,
— 76)
— —
— —
— —

66 75

88 l

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła
wia 8 rano —- do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu, 
z Ezczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór— z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rsuo 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 5.40

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


